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Duchowy obraz powojennej Europy 


Ruchy katolickie w poszczególnych krajach kontynentu 


W odczycie, wygłoszonym w An- 
tokolu podlondyńskim po powrocie- 
z Kongresu Eucharystycznego w 
Barcelonie prezes Polskiego In- 
stytutu Akcji Katolicklej w Wiel- 
kiej Brytanii, p. J, Jundzill-Baliń 
ski, podzielił się ze słuchaczami 
awymi wrażeniami z kilku podró- 
ży, jakie w okresie lat powojen- 
nych odbył do różnych krajów eu- 
ropejskich celem nawiązania kon- 
taktów z organizacjami i ruchami 
katolickimi tych krajów. Poniżej 
zamieszczamy obszerne streszczenie 
tego odczytu. 

Redakcja 


Nie ma wątpliwości, że 
świat dąży coraz bardziej do 
zjednoczenia, ktoremu Sprzy- 
ja rozwój techniki, 
tendencje separatystyczne, 
wynikające ze społecznych .. 
politycznych doktryn 19 wie- 
ku mają się ku schyłkowi: 
Mimo jednak ogólnej ten- 
dencji do zjednoczenia i mi- 
mo ogólnej współzależności 
wypadków istnieje wciąż w 
świecie głębokie rozdarcie, 
spowodowane jego zmateria- 
lizowaniem i egoizmem, 


stulaty sprawiedliwości mię- 
dzynarodowej dotad nie zo- 
stały urzeczywistnione. 

Zjednoczenie obecne ma 
bowiem charakter prawie 
wyłącznie mechaniczny, ze- 
wnętrzny i dokonywa się pod 
przymusem faktów i koniecz- 
ności życiowych — a nie wy- 
nika z przekonań i z postępu 
w dziedzinie prawa i moral- 
ności. Polacy patrzą na to 
od strony swych cierpień i do- 
świadczeń i dlatego spojrze- 
nie nasze jest głębsze. 

Na tym ogólnym tle kon- 
fliktów światowych wybija 
się myśl katolicka, która ja- 
sno zdaje sobie sprawę z icn 
przyczyn, choć reakcje po- 
szczególnych grup katolic- 
kich na te konflikty sa różne. 


FRANCJA 


Przed wojną liczni katolicy 
francuscy, zafascynowani za- 
gadnieniem palacych nie- 
sprawiedliwości społecznych, 
jakie istniały wówczas we- 
wnątrz różnych społeczeństw, 
patrzyli także i na politykę 
od strony społecznej — co 
wywarło znamienny wpływ 
na ich stosunek do wojny do- 
mowej w Hiszpanii i do So- 
wietów.  Bratanie się z ko- 
munistami, zwłaszcza w o- 
kresie „résistance“, przy- 
jażń do Rosji sowieckiej — i 
po jej zwycięstwach nad 
Niemcami — zasłoniły im o- 
braz smutnej rzeczywistości. 
Wierzyli, że z komunistami 
potrafią się dogadać, hasłem 
ich było wówczas: „Baptiser 
le communisme“. 

Stanowisko to  popchnęło 
Francję do tego, że w r. 1945 


Pewne 


CO, 
powoduje, że elementarne po~ 


pierwsza uznała jako rząd 
polski reżymowy rząd lubel- 
ski narzucony przez Moskwę 
i pierwsza wysłała do War- 
szawy swego ambasadora. 
Odtąd w stanowisku kato- 


lików francuskich zaszły 
zmiany, wynikłe ze zrozu- 
mienia niebezpieczeństwa 


komunizmu. Nie zdobyli Się 
jednak dotąd na duchą obro- 
ny czynnej. W latach wojny 
Francja uchyliła się od ofia- 
ry i przez to stała się ofiarą 
kompromisu, którego wyra- 
sem była polityka Petaina. 
W przeciwieństwie do Polski, 
obroniła wprawdzie substan- 
cję biologiczną narodu, ale 


znali panowania komunizmu 
u siebie, w swym własnym 
kraju. Mają oni gorącą krew 
wschodnią w żyłach i to jest 
może powodem, że cechuje 
ich okrucieństwo. Walki te 
były bezwzględne, ale czyż 
inaczej mogłaby się Hiszpa- 
nia obronić? 

Hiszpanię obronił Franco 
wraz z częścią oddanych mu 
oficerów i oni też stoją dzi- 
siaj u rządów. Nie są oni ani 
prawicą, ani lewicą partyjną, 
lecz grupą oficerów pod do- 
wcdztwem Franco, co mocno 
przypomina naszych legioni- 
stów i Piłsudskiego. Grupa ta 
ma za sobą. armię oraz jądro 
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Śściwością psychiczną, która 
dla powszechności Kościoła 
jest niebezpieczna i groźna. 
Trzeba więc katolików nie- 
mieckich wyrwać z tej izo- 
lacji i wciagnać do Europy. 
Może najlepiej potrafią to 
zrobić Francuzi. 


AMERYKANIE I ANGLICY 


Duży udział w Kongresie 
Eucharystycznyrn brali Ame- 
rykanie — zarówno z Pół- 
nocnej jak z Południowej A- 
meryki.Stwierdziłem, że z ka- 
tolikami amerykańskimi ła- 
two możemy się porozumieć, 
łatwiej nawet, niż tutaj z ka- 
tolikami brytyjskimi, których 


Jak podawaliśmy poprzednio, transatlantyk amerykansk; „United States" pobił dotychczasowe rekordy szybkości, 


przepływajac północny Atlantyk z Nowego Jorku de 
Afantyka'', 


w ten sposób „błękitną wstęgę 
dowany w 


poniosła stratę moralną. Dziś 
przeżywa kryzys Swej dawnej 
wielkości i bohaterstwa 
„la crise du patriotisme“. 

Odrodzenie swe planuje 
Francja na drodze  podnie- 
sienia moralności rodziny o- 
raz katolickiego wychowania 
młodzieży. ° Zanim jednak 
odrodzenie to przeniknie do 
mas robotniczych i włościan- 
skich — dziś w wielu prowin- 
cjach ateistycznych — czas 
jakiś upłynie. 


— 


HISZPANIA 


Od pierwszych kontak- 
tów w r. 1948 na wszystkich 
zjazdach katolickich mieliś- 
my z Hiszpanami wiele 
wspólnego. Hiszpanie zawsze 
nam byli bliżsi, gdyż pod- 
trzymywali Polaków — jak 
też i innych przedstawicieli 
narodów uciśnionych — w 
ich stałej dążności, aby na 
tych zjazdach przedstawić 
pełny obraz niewoli, prześla- 
dowań i męczeństwa za wia- 
rę w krajach okupowanych 
przez Sowiety. 

Hiszpanie rozumieją 
bezpieczeństwo 


nie- 
sowieckie, 


gdyż, podobnie jak my, do- 


znacznej części 


będącą poprzednio w 
z aluminium celem uniknięcia 


narodu, choć często podlega 
krytyce bądź rojalistów, bądź 


inteligencji skłonnej do a- 
narchizmu, bądź elementów 
komunistycznych. 


Przeżywszy w r. 1898 naj- 
większy upadek Swojego im- 
perium z upadku tego dźwi- 
ga się teraz powoli a bodź- 
cem do odrodzenia stała się 
wojna domowa, w której Hi- 
szpanie dowiedli, że rozumie- 
ją znaczenie wartości ducho- 
wych i że skarbu wiary obja- 
wionej umieją dochować i 
bohatersko bronić. 


KATOLICY NIEMIECCY 


Katolików niemieckich od- 
wiedziłem w roku zeszłym w 
Fuldzie, Kołonii Moguncji i 
Frankfurcie. 


Odniosłem wrażenie, że 
brak im poczucia powszech- 
ności, brak zainteresowań o- 
gólnych i że — zapatrzeni w 
swoje wyłącznie sprawy 
widzą tylko samych siebie. 
Zrozumiałem, jaka jest tego 
przyczyna. Odcięli się oni od 
swiata przez przerost swego 
nacjonalizmu i pychę rasis- 
towską. Stało się to ich wła- 


Hawru w czasie krótszym niż 3 i pół dnia zdobywając 
ręku Anglików, Ten 


„super-okręt * zbu- 


możliwości pożaru. 


— w porównaniu z Ameryka- 
nami — cechuje jak gdyby 
kompleks mniejszości. Są oni 
sztywni, o dużej tresurze to- 
warzyskiej, ale jednocześnie 
nieśmiali. Nie umieją roz- 
winąć szerszej działalności 
apostolskiej. Odwrotnie się 
rzecz ma z katolikami ame- 
rykańskimi, którzy sa dyna- 
miczni i ogarnięci duchem a- 
postolskim. O katolikach z 
Ameryki Południowej nie- 
wiele można powiedzieć, gdyż 
nie przedstawiają oni więk- 
szego ciężaru gatunkowego, 
ani pod wględem ideowym, 
ani kulturalnym. 


WŁOCHY 


też wspomnę o 
Włoszech. Proces scalenia 
narodowego dotąd w Italii 
nie został zakończony. Róż- 
norodność  umysłowości i 
brak jednolitej przeszłości 
mącą obraz ogólny. Italia 
jest ciągle jeszcze w stanie 
pewnego fermentu i katolicy 
tego kraju zajęci są głównie 
uporządkowaniem  różnorod- 
nych spraw własnych. Mają 
jednak dużo dynamizmu, a 
naturalna ludzkość i dobroć 


Osobno 


włoska czyni ich wysoce sym- 
patycznymi. 


STOLICA APOSTOLSKA 


Na tle ogólnym życia ka- 
tolickiego Europy wybija się 
postać Ojca świętego Piusa 
XII do rozmiarów wprost 
imponujących. Jego encykli- 
xi i wypowiedzi są zawsze 
pełne głębokiej treści. On to 
w encyklice „Corpus Mistici 
Christi“ wypowiedział to, co 
wszyscy obecnie czujemy, że 
świat cały zbliża się coraz 
bardziej do siebie, że różne 
jego sprawy wiążą się i zaha- 
czają o siebie coraz ściślej, 
tak w dobrym jak i w złym. 
Rozbicie zaś świata, spowo- 
dowane przez jego zmateria- 
lizowanie, jest dla wszyStkich 
nieszczęściem wspólnym. 

Dzieje się to dlatego, że 
ludzkość stanowi nie mecha- 
niczną, lecz organiczną ca- 
łość, że jest — jak św. Pa- 
weł powiada — Ciałem Mi- 
ctygoewgy="Chrysttua' Eri 
jącegć w niebie, przedłuże— 
niem f Jego życia na ziemi. 
Chrystus na ziemi cierpiał, 
społeczność ludzka cierpi ró- 
wnież — te jednak członki 
społeczności, które swe cier- 
pienia łączą z Chrystusowy- 
mi, zyskują dla Siebie i in- 
nych moc zmartwychwsta+ 
nia. 

W tej koncepcji rola Polski 
dzisigjszej jest przeogromna. 
Mesjanizm naszych wiesz- 
czów nie jest ideą poronioną 
— pod warunkiem rozszerze- 
nia się jej na wszystkie na- 
rody cierpiące, na cała ludz- 
kość. Pius XII jest tym, który 
tłumaczy światu sens obec- 
nych wypadków i wzywa do 
bohaterstwa i świętości. 


Streścił S. L. G. 


% SYGNAŁY 
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Rokowania amerykańsko-hiszpań 
skie doprowadziły do porozumienia 
w sprawie baz amerykańskich w 
Hiszpanii i na wypadek agresji o- 
brony tych baz wszystkimi silamı 
Stanów Zjednoczonych, Zarazem 
rząd amerykański udzieli Hiszpa- 
nii pomocy finansowej oraz do- 
staw broni w granicach możliwo» 
sci. 

Ś %* 

Dziesiątki tysięcy chorych nah 
dziedzińcu bazyliki w Lourdes, któ 
rzy w ramach ?9-tego „kongresu 
narodowego chorych“ z Francji i 
innych krajów przybyli do Lour 
des — ofiarowują, w myśl życzeń 

swych arcypasterzy swe cterpie 
nia i modlitwy o ublaganie stałego 
I sprawiedliwego pokoju na świe- 
cie. 


* 


Pięć wielkich towarzystw nafto- 
wych amerykańskich zostalo o 
skarżonych o pobieranie wygóre- 
wanych cea za naftę dla krajów 
europejskich w ramach planu Mar- 
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WIELKIE DZIEŁO 


Niedawno Paryż był wido- 
wnią wielkiego pochodu 
przez ulice stolicy Francji ku 
Panteonowi. Składano bo- 
wiem w tym narodowym 
francuskim miejscu spoczyn- 
ku wibitnych ludzi Szczątki 
de Eraille, który umarł w r. 
1852, przed stu laty i stwo- 
rzył w ciągu swego życia al- 
fabet dla ślepych. ktory umo- 
Żliwił niewidomym czytanie i 
pisanie. Tym samym dał im 
możność kształcenia Się i ko- 


'rzystania, mimo ich kalec- 
«wa, z dorobku osiągnięć 
1udzkości. 


w pochodzie, odprowadza- 
jącym de Braille do Panteo- 
nu, szły W szeregach, trzy- 
mając się za ręce, setki dzie- 
ci, młodzieży 1 starszych 0O- 
ciemniałych. 

W tym samym roku śmier- 
ci dobroczyńcy ciemnych 
stworzone zostało jedyne na 
świecie zgromadzenie  za- 
konne żeńskie, które otwiera 
swe bramy i dla tych nie- 
szczęśliwych kalek. Pod naz- 
wą  „siostr ślepych Św. Pa- 
wła“ w Paryżu jest klasztor z 
zakładem wychowawczym dla 
ociemniałych dziewczynek, 
w którym zakonnice niewi- 
dome żyją i pracują _ jako 
wychowawczynie. WM" 

Reguła tego zgromadzenia 
wymaga, by była pewna licz- 
ba sióstr widomych, które by 
niosły pomoc i opiekę sio- 
strom swoim ociemniałym, 

Dziwny widok uderza zwie- 
ddzającego tę szkołę, gdy wi- 
dzi w klasie, gdzie odbywa 
się nauka geografii, nauczy- 
cielkę w habicie zakonnym 
ślepą, jak i te uczennice. 

Widome siostry mowią je- 
dnak, że najlepszymi nau- 
czycielkami dla ślepych są 
siostry niewidome. 

W „drukarni“ systemu de 
Braille pracuje siostra niewi- 
doma i drukuje Składając do 
specjalnych maszyn tablice 
raczej niż kartki spisane al- 
iabetem specjalnym, tak że 
"niewidomy, który „czyta, 
palcami wyczuwa znaki two- 
rzące alfabet. 

A jak tam jest urządzona 
introligatornia, która musi 
podołać innym zupełnie, a 
specjalnym trudnościom, 
związanym z formatem ksią- 
żek dla ślepych. Są to duże 
raczej tablice, na grubym pa- 
pierze tłoczone kulki, tak że 
‘tylko jedna strona jest Zza- 


pisana. 
Niełatwo trzymać w ręku 
takie książki, a ociemniały 


używa przy czytaniu obu rąk. 
‘Prawą wodząc po literach, a 
„lewą pilnując odczytywanych 
Iinii. 

! wynalazek druku dla śle- 
jpych był wielkim  błogosła- 
rwieństwem i dobrodziej- 
stwem dla tych nieszczęśli- 
"wych, podobnie jak klasztor, 


 [ktćry otwiera bramy dla o- 
|-ciemniałych, dając możność 


oddać się specjalnej Służbie 
(Bogu i służyć innym nie- 
szczęśliwym swą pracą. 

! W Polsce, w Laskach pod 
Warszawą mamy taki zakład 
‘aila ociemniałych założony 
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Czternasta niedziela 


po Zielonych Świałkach 


LEKCJA 
(Gal. 5, 16-24) 


Bracia: Według ducha po- 


stępujecie, a pożądliwo.ciom 
ciała nie ulegajcie, Ciało bo- 
wiem pożąda przeciw ducho- 
wi, a duch przeciw ciału, bo 
sprzeciwiają się one sobie na- 
wzajem, abyście nie to czy- 
nili, co chcecie. Jeśli duch 
wami kieruje, nie jesteście 
pod Zakonem. A jawne są u- 
czynki ciała, takie jak po- 
rubstwo,  nieczystość, bez- 
wstyd, rozpusta, bałwochwal- 
stwo, gusła, nieprzyjaźnie, 
swary, zawiści, gniewy, zwa- 
dy. niesnaski, odstępstwa, za- 
zdrości, zabójstwa, pijaństwa, 
obżarstwa i tym podobne; o 
których mówię wam jak i 


| przedtem mówiłem, 
którzy takich rzeczy Się do- 


Że 


puszczają, krolestwa Bożego 
nie dostąpią. Owocem ducha 
jest miłość, wesele, pokój, 
cierpliwość, uprzejmość, do- 
'oć, wspaniałomyślność, ła- 
skawość, wierno.ć, skrom- 
ność, wstrzemięź iwość, czy- 
stosć. Przeciw takim nie ma 
Zakonu, A cl, którzy są Chry- 
stusowi, ciało swe ukrzyżo- 
'.li wraz z namiętnościami i 
pożądliwościami. 


EWANGELIA 
(Mat. 6, 24-33) 


W on czas: Rzekł Jezus 
uczniom swoim: Nikt nie 
może dwom panom Służyć, bo 
albo jednego będzie nienawi- 
dził a drugiego będzie miło- 


wał: albo przy jednym stać 
będ ie, a drugim wzgardzi. 
Nie możecie Bogu Służyć i 


mamonie. A przeto powiadam 
wam, nie troszczcie Się 0 Zy- 
cie wasze, co będziecie jedli, 
ani o ciało wasze, w co byś- 
cie je przyoblec mieli. Czyż 
życie nie jest ważniejsze niż 
pokarm, a ciało niż odzienie? 


NIEDZIELNA 


7 września 1952 r. 


Wejrzyjcie na ptaki niebies- 
e, że nie sieją, ani żną, ani 
zbierają do gumien, a Ojciec 
wasz niebieski żywi je. Czy- 
ście wy nie daleko ważniejsi 
niźli one? I kto z was rozmy- 
ślaniem może dodać do wzro- 


„stu swego łokieć jeden? A o 


odzienie czemu się troszczy- 
cie?  Przypatrzcie się liliom 
polnym jako rosną: nie pra- 
cują, ani przędą, A powiadam 
wam. że nawet Salomon we 
wszystkiej chwale swojej nie 
był tak przybrany, jako jed- 
na z nich, Jeslić więc te tra- 
wę polną, która dziś jest a 
jutro będzie w piec wrzucona, 
Bóg tak przyodziewa, jakoż 
daleko więcej was, małej 
wiary. Nie troszczcież się te- 
dy, mówiąc: Co będziemy 
jeść, albo co będziemy pić, 
albo czym się będziemy przy- 
odziewać. Bo o to wszystko 
poganie Się pilnie starają. 
Albowiem wie Ojciec wasz 
niebieski, że tego wszystkie- 
go potrzebujecie. Szukajcie 
tedy naprzód królestwa Bo- 
żego i sprawiedliwości jego, a 
to wszystko będzie wam 
przydane. 


NIEDZIELA NALEŻY DO BOGA 


„Nikt nie może dwom pa- 
nom służyc... Nie możecie Bo- 
gu służyć i mamonie.* Obo- 
wiązkiem człowieka jest słu- 
zyć Bogu nie mamonie t. j. 
egoistycznej pogoni za włas- 
ną, ziemską korzyścią i przy- 
jemnością. Do służby Bożej 
wszyscy jestesmy powołani. 
Katechizm mowi: Bóg stwo- 
rzył człowieka w tym celu, że- 
by człowiek poznał Boga, mi- 
łował Go i służył Mu itak po 
śmierci posiadłszy Boga 
przez uszczęśliwiające oglą- 
danie Go twarzą w twarz, 
cieszył się Nim na wieki w 
niebie. Św. Paweł ujmuje w 
dosadne Słowa nasz obowią- 
„ak służby Bogu: „Nikt bo- 
wiem z nas dla siebie nie 
żyje i dla siebie nie umiera. 
Bo jeśli żyjemy, dla Pana ży- 
jemy, jeśli umieramy, dla 
Pana umieramy. Bo czy żyje- 
my, czy umieramy, Panscy 
jesteśmy.“ (Rzym,14,7). Wszy- 
stkie dni naszego życia nale- 
zą do Boga. Bóg jednak wy- 
brał tylko jeden dzień w ty- 
godniu i nakazał poświęcić go 
sobie. „Pamiętaj, abyś dzień 
święty święcił', Tym swiętym 
dniem jest dla nas, chrześci- 
jan, niedziela, Niedziela jest 
dniem Pańskim, dniem, w 
ktorym mamy sobie przypo- 

iinać, że nie jesteśmy tylko 
robotnikami, rzemieślnikami, 
czy urzędnikami, ale przede 
wszystkim ludźmi, chrześci- 
janami, dziećmi Bożymi. Nie- 
dziela należy więc do Boga, 
jest Jego własnością. Ale i w 
dniu niedzielnym żąda Bóg 
dla siebie jednej tylko godzi- 
ny, tj. tyle, ile potrzeba na 


przez matkę Czacką, która 
sama ociemniała, i prowadzo- 
ny przez zgromadzenie reguły 
św. Franciszka z Asyżu trze- 
ciego zakonu. 

W czasie kampanii wrześ- 
niowej Laski z powodu dzia- 
łań wojennych bardzo Ucier- 
piały, ale już po wojnie zno- 
wu swe dzieło prowadzą wy- 
chowując i opiekując Się o- 
ciemniałymi. 

I my tutaj możemy pamię- 
tać o tym zakładzie w Las- 
kach poprzez wysyłanie pa- 
czek do Kraju. 


wysłuchanie Mszy św. Oso- 
bisty udział w niedzielnej 
Mszy św. jest obowiązkiem, 
ktorego zaniedbanie bez po- 
ważnej przyczyny jest dla 
katolika grzecnem śmiertel- 
nym. Bo czym jest Msza św.? 
Jest ona powtorzeniem śmier- 
ci Odkupciela na krzyżu, Nie 
symbolem śmierci Jego, ale 
rzeczywistym powtórzeniem 
tej safe ofiary, jaką złożył 
za ludzkość na krzyżu. Jak 
wiadomo, Cnrystus przez tę 
otiarę wyzwolił rodzaj tudzki 
z mocy złego ducha, wysłu- 
żył nam zbawienie wieczne i 
wszystkie łaski i pomoce po- 
trzebne do osiągnięcia tego 
zbawienia. Nie odkupił nas 
jednak wbrew naszej woli, 
bez naszej zgody, jak się wy- 
kupuje bezduszny przedmiot. 
zzażdy człowiek, w każdej e- 
poce istnienia ludzkości na 
ziemi, musi stać pod krzy- 
żem Chnrystusa i wyrazić swą 
wolę, że chce korzystać z 
odkupienia i z łask, które 
Chrystus wysSłużył. Podczas 
Mszy św. jesteś na Kalwarii, 
jak Maria lub Jan i tam w 
obliczu Chrystusa wyrażasz 
tę twoją zgodę. Wobec Boga i 
iudzi, już przez samą twoją 
obecność na Mszy św. o- 
świadczasz, że należysz do 
Chrystusa, że chcesz być zba- 
wionym. Podpisać ważny do- 
kument możesz tylko osobi- 
ście, wyrazić swą wolę możesz 
tylko osobiście. Tak też i o- 
becność na Mszy św. musi 
być osobista. Wciaż jeszcze 
słyszy się usprawiedliwienie: 
Wysłuchałem Mszy św. przez 
radio. — Przez radio Sły- 
szySz śpiew, kazanie, muzykę, 
ale w ofierze Mszy św. udzia- 
łu nie bierzesz. 

Niedziela więc należy do 
Boga, ale należy i do duszy 
twojej. W naszym ciężkim, 
zapracowanym życiu, nasza 
nieśmiertelna dusza jest kop- 
ciuszkiem, o którym nie ma- 
my czasu pomyśleć. Dzięki 
niedzieli możesz przeczytać 
książkę lub dobre pismo, mo- 
żesz utrzymać się na pozio- 
mie kulturalnego człowieka. 
Dozwolone są rozrywki, byle 
godziwe. Wreszcie dzięki nie- 
dzieli możesz odpocząć, co 
jest również ważnym celem 


dnia świętego. Milionowe rze- 
sze robotnikow, zwłaszcza fi- 
zycznych, mają do zawdzię- 
czenia temu dniu świętemu, 
że nie zdarły przedwcześnie 
swoich sił. Nie wiem, czy ist- 
nieje jaki system socjalny, 
który by tyle dobrego zdzia- 
łał dla świata pracy, co trze- 
cie przykazanie Boskie: Pa- 
miętaj, abyś  dzieńwuyówięty 
święcił. 

Niedziela należy do Boga. 
Po tẹ własność Boga wyciąg- 

t rękę szatan. Przed laty 
pisał B. Duchowicz w ksią- 
żeczce „Napoje alkoholowe“: 
„Niedziela jest tym dniem 
tatalnym, w którym ludzie 
dopuszczają się najwięcej 
zbrodni“. O. Lang, sędzia śle- 
dczy w Zurychu, wykazał na 
podstawie statystyki, że na 
niedzielę wypada trzy razy 
więcej przestępstw, niż na 
inne dni tygodnia. Takich o- 
bliczeń jest wiele. Wszystkie 
one wołają strasznym gło- 
sem: Wielu chrześcijan krad- 
nie niedzielę prawowitemu 
właścicielowi i poświęca ją 
szatanowi. Główną przyczyną 
tej deprawacji jest naduży- 
cie alkoholu. Dawniej w An- 
glii zamykano w niedzielę 
wszystkie szynki. Obecnie 
(zdaje się od r. 1921) zakaz 
ten już nie istnieje i w pew- 
nych godzinach - szynki są 
otwarte, także w niedzielę. 
Równocześnie rośnie liczba 
bijatyk i awantur niedziel- 
nych. 

Bóg nikogo nie zmusza 
gwałtem do zachowania przy- 
kazań. Kto je jednak łamie, 
ponosić musi konsekwencje. 
Nie dozna powodzenia ten, 
kto nie święci niedzieli a 
zwłaszcza kto dobrowolnie 
zaniedbuje Mszę świętą nie- 
dzielną. x. 


Katolicka 


„Bóg żyje“ — pcd takim hasłem o- 
bradował w Berlinie kongres katoli- 
ków niemieckich (75 Kathcelikentae). 
Hasło to, ogłaszane na aniszach kon- 
gresowych, jest odpowiedzią na kam- 
panię bezbożniczą, szerzoną pr ez Tr7ą- 
dy 1 partie komunistyczne. Ojciec Św. 
temu hasłu kongresowemu poświęca 
kilka myśli w swym okolicznościowym 
piśmie do katolików niemieckich, Pi- 
sze Papież: Tak, Bóg żyje. i Jego po- 
tega dosięga od końca aż do końca 1 
urządza wszystko wd ięcznie (por. 
Mądr. 8, 1). Także wielkie miasut. 
które za!'edwie noszą znamię wiary 
na swym czole, także te warstwy lu- 
dzi, które odsunęły Boga na margines 
życia i zapomniały o Nim, nawet te, 
które świadomie przeczą Jego istnie- 
niu i trudzą się nad szerzeniem be”- 
bożności, one jal. wszystko żyją w 
Nim, ruszają się w Nim i są w Nim 
(pcr. Dz, 17, 28). I gdy potężni tego 
świata zebrani są na narady 1 po- 
wzięcie postanowień, Bóg także jest 
między nimi, Bóg, którego Opatrzność 
nie myli się nigdy w swoich zarządze- 
niach (Oracja na VII niedzielę po Zc- 
słaniu Ducha Świętego). „Pełna jest 
ws'ystka ziemia chwały Jego." (Iz. 
6, 3). Jeśli przez jednego z waszego 
lud t stra zne słcwo instalo rzucone 
„Bóg nie żyje“, to wasze zebranie 
winno być przeciwko temu piomien- 
nym zabezpieczeniem i roztr: a »W*Ć 
wołaniem słyszanym po całych Niem- 
czech: „Bóg żyje. Zginamy nasze KO- 
lana przed Nim, gotowi spełnić Jego 
wolę we wszystkim.“ 

O nabożeństwie i dziecięcym zau- 
faniu św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
do Matki Boskiej mówią dwie niedaw- 
no wydane książki: o., Piata „Dzie- 
wica 4 uśmiechem i Św. Teresa“ i o. 
Marcelego od Dzieciątka Jezus .U- 
śmiechy—o życiu maryjnym św. Te- 
resy ''. 

O Matce Boskiej w ostatnich la- 
tach ukazuje się coraz więcej ksią- 
żek i broszur, zarówno o charakterze 
modlitewnym, jak naukowo-teologi- 
cznym: w r. 1948 wydano 344 prace, 
w latach 1949 — 1950 982 prace z 
tego 550 naukowych, o samym Wnie- 
bowzięciu 250. Uczeni plsący te pra- 
ce czyli tzw. mariolodzy zajmują stę 
w ostatnich czasach najwięcej sto- 
sunkiem Najświętszej Marii Panny do 
Trójcy Przenajświętszej ł wszechpo- 
średnictwem Matki Boskiej. 

XX wystawa Stowarzyszenia Arty- 
stów Katolickich została otwarta » 
Tokio. Wśród 30 artystów wystawia- 
jących swe prace SĄ o, Dominik Car- 
pentier, dominikanin, i zakonnica V'n 
cenzo Ferrer. 


NASZA AKCJA 
MIŁOSIERDZIA 


LISTA SKŁADĘK NR *% 

M, Bieńkowski £2.0.0; Leon K. 2/6; 
współczujący student £1.0.0; Fran- 
ciszek Banat £3.0.0; Andrzej Lewiń- 
ski 5/-; Maria Stelmachowska £! 0.0; 
Śmigielski Alfred 10/-. 

RAZEM: £7.176. 

Składając ofiary ofiarcdawcy piszą: 

A. Lewiński: Dziękuję Opatrzność), 
Matce Boskiej i św, Andrzejowi za 
opiekę nade mną i całą rodzin: 
napokorniej proszę o dalszą. 


A, S.: Matce Najświętszej dziękuję “ 


za wysłuchanie próśb. 

w ciągu miesiąca sierpnia wysłali- 
śmy lekarstwa do kraju dwa razy. 
raz za £18.10.0 i drugi raz 4£11.15.0. 
W dalszym ciągu zwracają się do nas 
bezustannie rodacy z prośbami o lekar 
stwa, których jednak nie możemy 
wszystkich wysyłać z braku środków, 


Wdzięczność tych, którym pomagamy, A 


jest niewymowna i otrzymujemy 
wciąż listy z zapewnieniem gurących 
modlitw w intencji ofiarodawców. 

Prosimy o dalsze ofiary na lekarst- 
wa dla chorych w kraju, 


YDRAZID 


(Isonicotinic Acid Hydrazide) 


100 tabletek łącznie z przesyłką poleconą 
Streptomycyna (Dehydro) 10 amp. 10 gr. 
Penicylina oleista 3 miliony jednostek 


| 14/- 
£. 24.0 
15/- 


Wysyła do Polski w dniu otrzymania zamówienia. 


TAZAB Ltd. 54, Hans Place, London, S.W.1. 
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PRAWO LUDZKIE 
I PRAWO BOŻE 


W jednym ze swoich świet- 
nych powiedzeń znany an- 
gielski pisarz katolicki, G. K. 
Caesterton, wyraził się, że 
jego rodacy zwykle zaczyna- 
ją rozumowanie od niewła- 
sciwego konca i stąd docho- 
dzą do dziwnych wniosków. 
Opinia ta przypomina Się 
obecnie, gdy czyta się w tu- 
tejszej prasie głosy dyskusji 
nad małżeństwem min, Ede- 
na. Kos:ciuł anglikański, choć 
nie ma jedno.itego stanowis- 
ka, na ogół uważa małżeń- 
wo osob rozwiedzionych za 
Tak więc. 
min. Eden, rozwiedziony z 
winy swej pierwszej żony, nie 
mógł zawrzeć Ślubu kościel- 
uego z bratanicą brytyjskie- 
go premiera. 

Ta zgodna z zasadami 
carześcijańskimi decyzja o- 
burzyła szerokie masy ansiel- 
skiego społeczeństwa, które 
uważa stanowisko takie za 
niesłuszne, (W dyskusji, któ- 
ra Się stąd wywiązała, okaza- 
ło Się, jak bardzo Sspoganiałe 
jest już Środowisko tutejsze. 
Oto bowiem wielu dyskutan- 
tom nie przyszło nawet do 
głowy zacząć rozumowania 
od zastanowienia się, jakie 
są prawa boskie dotyczące 
małżeństwa. Nie pomysleli 
ani chwili nad tym, iż u 
większo:ci ludów małżeństwo 
jest związkiem dozgonnym. 
Trudno więc stanowisko zna- 
cznej części Społeczeństwa 
angielskiego nazwać pogań- 
skim; jest ono bowiem raczej 
zupełnie ateistycznym, Spro- 
wadzającym kontrakt mał- 
żeński do rzędu zwykłej umo- 
wy, której niedotrzymanie 
przez jedną stronę zwalnia 
drugą od zobowiązań. 

Tak nie jest i być nie mo- 
że. Nie tylko skutki społeczne 
rozwodów są  deprawujące, 
jak to można z łatwością 
zauważyć w życiu społe- 
czeństw anglosaskich, ale 
przede wszystkim dlatego, iż 
małżeństwo z ustanowienia 
Chrystusa, mocą Boską, jest 
sakramentem. Trzeba nade 
wszystko zastanowić się, ja- 
kie jest prawo Boskie, aby 
potem muie twierdzić, że spo- 
łeczeństwo mocą „przeważa: 
jąceż opiaii' może je zmie- 
niać wbrew wyrażnemu usta- 
nowieniu Boskiego Prawo- 
dawcy. 

Tylko odrzucenie zupełne 
bosko:ci Chrystusa może wy- 
woływać głosy, jakie ostatnio 
słyszeliśmy. Są one niezwykle 
pożałowania godne. Świad- 
czą onc o zupełnym upadku 
religii w s<erach protestanc- 
kich. Warto na nie jednak 
zwrócić uwagę, gdyż i w na- 
szym społeczeństwie Spotkać 
się można zbyt często z zu- 
pelnym lekceważeniem war- 
tości sakramentalnej mab- 
żeństwa. Płynie to nie tyle 
może ze światopoglądu atei- 
stycznego, ile jest przejawem 
bądź ignorancji w Sprawach 
religijnych, bądź jest wyni- 
kiem słabego charakteru. 

Odwieczna pycha ludzka 
buntuje się przeciw postano- 
wieniom samego Boga, któ- 
rych żadne ludzkie prawo nie 
może ważnie zmienić, 

P. J. 


GAZETA 


TANIEC MOSKWY 


PRYSIUDY 


Nota rosyjska z 24 sierp- 
nia 1952 r. do trzech państw 
zachodnich, Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Wielkiej 
Brytanii i Francji, w Sprawie 
zawarcia pokoju z Niemcami, 
jest czwarvą od pięciu mie- 
sięcy, po marcowej, kwiet- 
niowej i majowej. 

Ta ulewa not rosyjskich w 
1952 r. w sprawie pokoju z 
Niemcami ma tę od razu 
pierwszą i głowną właści- 
wość, że nastąpiła po wiel- 
kiej posusze. Siedem lat było 
sichych od 1945 r. Moskwa 
zbywała milczeniem lub wy- 
krętami wszelkie zabiegi 
panstw zachodnich w okresie 
1945 - 1951 o przygotowanie 
pokoju z Niemcami. 

Dopiero gdy państwa za- 
chodnie przystąpiły pod ko- 
niec 1951 r. i na dobre od 
początku 1952 r. do zawarcia 
osobnych układów, już nie z 
całymi Niemcami, lecz z ich 
przeważną  połacią zachod- 
nią, znajdującą się pod ich 
okupacją, otwarły się upusty 
wymowy Kremla w kolej- 
nych notach. Moskwa po 
prostu podniosła wrzask nie- 
ludzki. Jak to, zawierać u- 
kłady tylko z zachodnią czę- 
ścią Niemiec, dawać im sa- 
modzielność jeszcze z niektć- 
rymi ograniczeniami okupa- 
cyjnymi, wprowadzać Siłę 
zbrojną niemiecką tylko do 
wspolnej armii europejskiej, 
zamiast zjednoczyć Niemcy, 
dać im pełną niepodległość z 
przywróceniem Swobody na- 
cjonaż - s«cjalistów Nhitlero- 
wskich włącznie, udzielić im 
pełnej możności tworzenia 
własnej  wskrzeszonej siły 
zbrojnej niemieckiej z wszel- 
kimi roazajami zbrojeń! 

— Biedne Niemcy — wrze- 
szczała Moskwa  — tak je 
chcą skrzywdzić! 


ODBIJANY 


Cała ta hojność słowna 


= Z 


PIĘCDZIESIĄT OBOZÓW 
KONCENTRACYJNYCH 


W chwili obecnej komuniści dopro- 
wadzili liczbę obczów kencentracyj- 
nych w Polsce do pięćdziesięciu, Obo- 
zy te nos'ą kamuflażową nazwę „u- 
bozów pracy przymusowej''. PozcCriit' 
też przeznaczone są dla przestępców 
natury gospodarczej i porządkow” j, 
a więc dla spekulantów i „bumelan- 
tów“. W rzeczywistości spekulanci i 
bumelanci stanowią tylko  «lrobną 
część więźniów. Główna ich część 
składa się z więźniów politycznych. 
„wrogów kasowych“, „agentów Za- 
chodu'', „wrogów Polsk; Ludowej ', 
ludzi niewinnych. na których w więk- 
szości wypadków ciąży jedynie podej- 
rzenie działania na szkodę  reżymu. 
Pretrzymywani są oni latami w 
okropnych warunkach obozów kon 
centracyjnych, w głodzie i w pracy 
ponad siły, trwającej po klll.anaście 
godzin na dobę. Śmiertelność jest 
bardzo wysoka, a różne rodzaje epi- 
demii trwają niemal bez przerwy. W 
chwi' | obecnej ponad 100,000 osób, 
oskarżonych © „przestępstwa“ polity 
czna, cierpi w obozach koncrentracyj- 
Lych. 

Komunistyczne obozy koncentracyj- 
ne na terenie Polski znajdują się 
między innymi w następujących miej- 
scowcościach: Jaworzno (ok. 15,000 
osób), Mielęcin (niesłychanie  ciężni 
obóz koncentracyjny), Włocławek, 
Potulice. Szczecin (ok. 3,000 osćb), 
Gdańsk, Łódż. > 

Potwierdzają się również w!adomo- 
Śścłt o dalszym, nie przerwanym „„zni- 
kaniu'' osób. Ludzie znikają nocą, 


„umowach 


Moskwy wobec Niemiec na 
rzedn.wku i wiosna 1952 r. 
miała cel widoczny i jedyny. 
Podniecić Niemty nadzieją 
zjednoczenia, oczywiście naj- 
bardziej przemawiającą do 
wyobraźni, pełnej samodziel- 
ności bez ograniczeń po-oku- 
pacyjnych, ba, nawet dowol- 
nej własnej Siły zbrojnej, w 
co Niemcom graj. Ale ten 
Skręt Moskwy na pięcie był 
zbyt bezczelny, by tanim o- 
bietnicom dowierzano: 


-- Es ware zu Schón gewe- 
sen -- mówiono sobie w 
Niemczech — to by było aż 
za ładnie. 


Niemcy, też nie w ciemię 
bici, próbowali oczywiście 
grać na tych obietnicach ro- 
syjskich. Skoro Moskwa tyle 
daje, niech Zachód też coś da 
za to, że z nią nie pójdziemy, 
np. przesunięcie granicy z 
Odry i Nysy. Ale Zachód w 
z Niemcami Za- 
chodnimi już dawał bardzo 
dużo, przede wszystkim o- 
bronę ich samych przed dal- 
szym naporem rosyjskim, 
więc jeszcze dodatki za nic, 
bo Moskwa w rzeczywistości 
nie dawała nic, jakoś nie 
chwyciły, choć niektórzy gor- 
liwcy zachodni już się roz- 
pęazali. i 


Umowy w Bonn i w Paryżu 
zawarto w końcu maja br. Są 
one już zatwierdzone parla- 
mentarnie w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki i w Wiel- 
kiej Brytanii. Na jesień po- 
zostało zatwierdzenie we 
Francji i w Niemczech Za: 
chodnich, czyli w dwu kra- 
jach, gdzie opory są najwięk- 
sze. 

ODWRÓT 


Nota rosyjska z 24 sierpnia 
1952 r. jest jeszcze trochę o- 
bliczona na mącenie pozo- 
stałych zatwierdzeń parla- 
mentarnych, ale przeważnie 
już tylko na... wykręcenie się 
ze zgłoszeń gotowości układu 


POLS 


zabierani z domów, albo po wyjściu 
z domu w biały dzień nie wracają 
z powrotem i słuch po nich ginie. Nie 
ma sposohu dowiedzenia się o ich 
losie. l 


ROZBUDOWA ARMII I LOTNICTWA 


W roku bieżącym zaznaczyło się 
dalsze ro::budowanie przez KRukossow- 
skiego wojska polskigo. Rozbudow3 
dotyczy przede wszystkim broni tech- 
nicznych i lotrzictwa. Powiększu:.y 
również „ostał stan żołnierzy pozosta- 
jących pcd bronią. 

W chwili obecnej znajdują się pod 
bronią równocześnic cztery roczniki 
poborowych: rocznik 1929 ` ie został 
jeszcze zwolnicny: w pelny. szade. 
niu znajduje się rocznik 1930 i 1931, 
ostutnio zaś powołano pod broń rocz- 
nik 1932, W sumie vaje to lierbę oto- 
ło 600,000 żołnierzy, pozostających w 
szkoleniu i pod bronią. Lc powyższej 
liczby dodać należy oddziały: Kornu. 
su Bezpieczeństwa Wewnętrznego. 
Urzędu Bezpieczeństwa : Wojsk O- 
chrony Pogranicza, ce daje liczbę 
okolo 400.000 dobrze uzbrojonego żoł- 
nierzą 

Bardzo znacznie rozbudowane jest 
letnictwo, Lotnisl.a dotychczasowe 
są rozszerzane i unowocześniane. W 
wielu okolicach Polski władz: wojsko. 
we objęły spore przestrzenie 0d pu- 
dowę nowych lotnisk. Pudcwane są 
one w przyspieszonym tempie. Zarów- 
no dawne lotniska jak i te. które są 
w budowie, otoczono umocnieniami 
oraz obstawiono silnym: strażami. 
Wstęp na lotniska jest rygorystycznie 
kontrolowany. Komunistyczne ośrodhi 
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pokojowego ze zjednoczony- 
mi Niemcami. 


Państwa zachodnie w 
swycn odpowiedziach od wio- 
sny rb. na noty rosyjskie nie 
odrzucały wcale takich roko- 
wań, ale ustaliły niezbędną 
kolejność. 


1. ustanowienie  bezstron- 
nej komisji międzynarodo- 
wej, kt.ra by czuwała nad 
przeprowadzeniem 'swobod- 
nych i czystych wyborów w 
całych Niemczecn, 2. na ich 
podstawie stworzenie rządu 
ogólnoniemieckiego, kto- 
ry by mógł podpisać układ w 
imieniu całych Niemiec, 3. 
wtedy rokowania i układ. 


Mucha nie siądzie: to jest 
jedyna kolejność możliwa. 


Ale Moskwa nie chce wy- 
borów pod nadzorem komi- 
sji międzynarodowej zwłasz- 
cza w swojej części Niemiec, 
gdzie sobie przeprowadza 
wybory po swojemu 1 ze swo- 
im zwykłym wynikiem blis- 
kim 100 procent. Więc powia- 
da: Naprzód stworzenie rzą- 
du ogólnoniemieckiego (prze- 
targami, a nie wynikiem wy- 
borow), potem rokowania po- 
kojowe (tu już można rozbi- 
jac, ile się chce), a dopiero 
potem komisja nadzoru nad 
wyborami (także z przetar- 
gow a nie międzynarodowa), 
Czyli stawiają pług przed 
wołami a nie za nimi. 


Lecz i to wszystko jest tyl- 
ko osłonką w rozległych no- 
tach, w których tym więcej 
trzeba gadać, im mniej ma 
się do powiedzenia a więcej 
do zasłonienia. Sedno rzeczy 
jest inne, proste, jasne. Ro- 
sja w ogóle nie chce pokoju z 
Niemcami, a już najmniej 
zjednoczenia Niemiec, gdyż 
chce zachować i przykuć do 


siebie wschodnie Niemcy i 
mieć swe rubieże w środku 
Europy. 


St. St. 
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lotnicze na polecenie Moskwy rozbu- 
dowują lotniska do użytku ciężkich 
bombowców i startu samolotów odrzu- 
towych, których znaczne ilości przy- 
słane zostały ostatnio z Ros'i. Kie- 
rownikami lotnisk instruktorami są 
oficerowie sowieccy. (IC) 


ODBUDOWA KOŚCIOŁA 
CHRYSTUSA KPÓLA 

W kościele Chrystusa Króla na 
Targówku w Waurszawie trwają obec- 
nie intensywne prace przy pokrywa- 
niu tynkiem obszernego s^lepienia 
świątyni, Sklepienie to wykonone jost 
w formie kwadratów, których wypuk- 
łe krawędzie tworzą na sklepieniu 
ukcśną kratę. Noszą one nazwę kase- 
tonów. Obecni: pokrywane są tynkiem 
krsetony naw bocznych, 

Prace przy sklepieniu kasetowym 
trwać będą jeszcze około dwu m/esię- 
cy. W planach na najbliższą przysz- 
łość leży budowa dwóch ołtarzy bocz- 
nych: Matki Boskiej Częstochowskiej 
oraz św. Antoniego. (IC) 


— Deportacje z Pragi I Bratysławy 
w Czechosłowacji przybrały znowu na 
nasileniu, Ponad 20 tysięcy osób. prze- 


ważnie spośród inteligencji i miesz- 
czaństwa, ma być wysiedlonych z wiel. 
kich miast, przy czym jednak wysied- 
leńcy ci—w przeciwieństwie do Węg.er 
i Rumunii — otrzymają dwutygodnio- 
we terminy na przygotowonie się do 
wyjazdu, 


— Anna Pauker, były komunistycz- 
ny minister spraw zagranicznych Ru- 
munii, oczekuje na proces lub łagier 
bez procesu. Jej śladem pójdzie za- 
pewne wkrótce premier Bułgarii, Czer_ 
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wenkow, podobnie, jak Anna Pauker 
komunista z długoletnim wys 'kole- 
niem w Moskwie, Kreml okazuje — 
rzecz ciekawa — większe zaufanie vwa 
bec Lomunistów „krajowych“ niż wo- 
bec .„mcskiewskich* w rodzaju Anny 
Pauker I Czerwenkowa. 


— Gen, Eisenhower, przemawiając 
do Legionu Amerykańskicgo jako kan_ 
dydat na prezydenta USA, oświadc. ył, 
że będzie walczył o wyzwolenie Pol- 
ski i innych krajów ujarzmionych 
przez Rosję. czemu nie położą kresu 
„ani mijające lata, ani potęga tyra- 
na“. Demokratyczny konkurent Elsen- 
howera, gub, Stevenson, nie wspomniał 
w swym przemówieniu do Legionu A 
merykańskiego ani słowem o konie- 
czności wyzwo!enia narodów ujar/mio- 
nych. 


— W węgierskim uzdrowisku nad 
jeziorem Balaton odbywa się Lonte- 
rencja przedstawicieli policji bezpie- 
czeństwa Rosji (NIZWD) oraz krajów 
ujarzmionych. Celem konferencji jest 
zwiększenie nadzoru lokalnych orga- 
nizacji Bezpieki nad społeczeństwem 
w poszczególnych krajach, 


— „Canberra“, brytyjski bombowiec 
odrzutowy, ustanowił dwa nowe re- 
kordy szybkości: przeleciał z Amery- 
ki do Irlandii w rekordowym czasie 
3 godz, 25 min. oraz przeleciał z Ir- 
landii do Ameryki i z powrotem w 
ciągu 7 godz. 58 min. 


— Chińskie wojska narodowe mar- 
„szalką Cziang-Kai-Szeka ^ Formozy 
dokonały udanego, 9 dni trwającego 
desantu na wybrzeżu Chin komuni- 
stycznych na port Kingchenwei i za- 
brawszy 125 jeńców powróciły na For- 
mozę. 

— Pod naciskiem wojska w Egip- 
cie odbywają się czystki we wszyst- 
kich partiach politycznych i organiza- 
cjach, mające oczyścić je z elementów 
przekupnych 1 kurierowiczowskich. 
Byli premierzy i ministrowie mają u- 
jawnić swe majątki i źródła ich po- 
chodzenia. Nacisk skierowany jest 
szczególnie przeciw partil Wafd. 

— W obozach komunistycznych jeń- 
ców wojennych w Korei wybuchły 
ponownie rozruchy, w których 5 osób 
zostało zabitych, a 51 rannych, 

— Inż., Vogeler, Amerykanin wię- 
ziony przez kcmunistów w Budapesz 
c'e, podjął po powrocie do Ameryk? 
przy pomocy kilku polityków niu 4. 
drą akcję 7mierzającą do wywoływa. 
nia powstań i sobotaży w krajach za 
żelazną Lurtyną, 
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OSOBY: 
Gomółka — właściciel kamienicy. 
Kropaczek — lokator jąkała. 
Barska — lokatorka. 
Kazio — syn Barskiej. 
Witkowski — kandydat na lokatora. 
Witkowska — jego żona. 


(Rzecz zdarzyć się może wszędzie, gdzie są 
Polacy właściciele domów i Polacy lokatorzy.) 


(Scena przedstawia pokój Gomółki w jego 
własnej kamienicy. Jest to sypialnia Gomółki, je- 
go jadalnia i zarazem kancelaria, Pokój jest urzą- 
dzony nędznie i niedbale. Widać, że w nim mieszka 
dziwak, stary kawaler. Marynarka Gomółki wisi 
na gwożździu na ścianie. On sam siedzi za biur- 
kiem, które stoi na pierwszym planie i stanowi 
główny mebel w pokoju. Biurko jest zawalone 
rachunkami, papierami, Na biurku stoi telefon. 

Gomółka jest to mężczyzna po pięćdziesiątce, 
zgorzkniały, gderający, zdziwaczały, Siedzi w fo- 


| 


telu za biurkiem bez marynarki, w kamizelce lub; 


tylko w spodniach na szelkach. Na nosie ma oku- 
lary. Przed nim leży stos rachunków, z których 
przepisuje sumy do swojej książki buchalteryjnej, 
Przepisując, głośno powtarza sumy i robi przy 
nich uwagi. 

GOMÓŁKA (przepisując z rachunku): Naprawa 
klamki pod numerem szóstym — dwa, sześć... 
Wciąż trzeba coś naprawiać... sięga po nowy ra- 
* chunek) Nowy kij do szczotki do zamiatania — 
dwa, trzy... (wzdycha) Wciąż trzeba coś dokupic. 
(sięga po następny rachunek, wzdycha i z despe- 
racją kiwa głową) ..Proszę! Ile to tej elektrycz- 
ności wypalają! Grają sobie. na radiach, żeby im 
wesoło było... A ja za to muszę płacić bajońskie 
sumy... (wpisuje, jęcząc) Co to wszystko kosztuje, 
co to wszystko kosztuje... 

(pukanie przy drzwiach) 

GOMÓŁKA przerywa pisanie, poprawia okulary, 
patrzy na drzwi): Proszę. 

(wchodzi Witkowska, za nią Witkowski. Jest to 
młode, przyjemne małżeństwo. Po ich ubiorze wi- 
dać, że przyszli z ulicy, są w płaszczach,) 

WITKOWSKA: Dobry wieczór. 

GOMÓŁKA (ogląda ich uważnie sponad okula- 
rów): Dobry wieczor. Czym mogę państwu służyć? 

WITKOWSKI: Powiedziano nam, że w pańskim 
domu jest podobno duży, ładny pokój do wyna- 
jęcia... 

GOMÓŁKA (ogląda ich jeszcze nieufnie): A kto 
państwu powiedział? 

WITKOWSKA: To właśnie ja spotkałam u rzeż- 
nika panią Cichocką... Powiedziała, że państwo 
Płoszaj, którzy zajmowali ten pokój, przedwczo- 
raj wyjechali... 

GOMÓŁKA (nieco łaskawiej): A tak. wyjechali 

WITKOWSKI: I pokój jest wolny? 

GOMÓŁKA: Owszem, wolny. (wskazuje krzesła) 
Proszę, niech państwo .spoczną... (Witkowscy 
siadają). Pokój jest ładny, dwuokienny. z maszyn- 
ką gazową. z umywalką... 

WITKOWSKA: Podobno słoneczny. 

GOMÓŁKA (z dumą): A tak... U mnie wszyst- 
kie pokoje słoneczne, bo ja specjalnie, jak kupo- 
wałem dom, Szukałem takiego po Słonecznej Stro- 
nie... Bo to wtedy wilgoci mniej w kamienicy... 
A państwo małżeństwo? 
= WITKOWSKI: Naturalnie. 

GOMÓŁKA: Ślubne? 

WITKOWSKA _ (urażona): 
myśli? Też pytanie. 

GOMÓŁKA (sięgając po zeszyt, w którym praw- 
dopodobnie ma personalia lokatorów): Dla porząda- 
ku się pytam. proszę pani, bo u mnie w kamienicy 
zawsze musi być wszystko w porządku. (otwiera 
zeszyt i sięga po pióro) Pańskie nazwisko? 

WITKOWSKI: Witkowski Zdzisław. 

GOMÓŁKA (zapisując): Gdzie pan pracuje? 

WITKOWSKI: W fabryce perfum. 

GOMÓŁKA: Wyrabia pan perfumy? 

WITKOWSKI: Nie... Już wyrobione pakuję do 
pudełek... 

GOMÓŁKA: To pan dużo nie zarabia... 

WITKOWSKA (podrażniona): Na komorne 
starczy. Ja dorabiam szyciem. 

GOMÓŁKA: Pani w domu szyje? 

WITKOWSKI: W domu. 

GOMÓŁKA: Na elektrycznej maszynie? 

WITOWSKA: Nie, na nożnej, 

GOMÓŁKA: To dobrze. Bo elektryczność trzeba 
oszczędzać. A gdzie państwo mieszkali dotych- 
czas? 

WITKOWSKI: Na tej samej ulicy, pod 27-ym. 

GOMÓŁKA: Dlaczego się państwo wyprowadza- 

ą? 
WITKOWSKI: Bo właściciel dom sprzedał. 

i WITKOWSKA: Na pensjona. — wszyścy się 
| musz) wyprowadzić. 
!  GOMÓŁKA: 

z poprzednim gospodarzem? 


A cóż pan sobie 


a 


Czy mieli państwo jak'e zatargi 
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WITKOWSKI: 
rządny człowiek. 

WITKOWSKA: A co do nas, może pan się z 
nim porozumieć telefonicznie. Numer telefonu 
4718. 

GOMÓŁKA (zapisuje, powtarzając numer): 
czterdzieści siedem... osiemnaście. Od kiedy pań- 
stwo chcą się do mnie sprowadzić? 

WITKOWSKI: Choćby jrtro... Bo jutro mem 
wolny dzień, a wie pań, że z dziećmi... 

GOMÓŁKA (odkładając pióro i prostując się 
nagle w fotelu): że jak proszę? 

WITKOWSKI: ...z dziećmi to duży kłopot przy 
przeprowadzce. 

GOMÓGłKA (oitentacyjnie zamyka zeszyt i od- 
kłada go na poprzednie miejsce): Nie tylko R, 
przeprowadzce, proszę pana... 


NAPOLEON SĄDEK 
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WITKOWSKI z dumą): Chłopczyk ma trzy 
lata, a dziewczynka za tydzień kończy rok. 

WITKOWSKA (z dumą): O, nasze dzieci są 
całkiem nieuciążliwe. Bardzo udane, każdy się 
zachwyca. 

GOMÓŁKA (podnosi się i oznajmia chłodno): 
Bardzo mi przyjemnie, 2le ja, niestety, małżeń- 
stvom z dziećmi pokojów nie odnajmuję. 

WITKOWSKA: Jak panu nie wstyd! 
to największa radość, to błogosławieństwo... 

GOMÓŁKA: Jak dla kogo. Może dla rodziców. 
Ale nie dla właściciela nieruchomości. 

WITKOWS.CI (podnosi się): Pytał pan, czy 
jesteśmy ślubnym małżeństwem? A jaki jest cel 
ślubnego małżeństwa, jak nie dzieci? 

GOMÓŁKA: Ja się pytałem dla porządku, pro- 
szę pana. Ja nikomu nie zabraniar”. mieć dzieci, 
ale u siebie w domu chcę mieć spokój. Jednego 
chłopaka, niestety, wpuściłem z matką: ma dzie- 
sięć lat... Odżałować nie mogę! Nie, nie, nie! 
żeby mnie podwójną cenę płacili za pokój, z 
dziećmi nie odnajmuję! 

WITKOWSKI: Jak swój, Polak, nie chce nas z 
dziećmi wpuścić, to czego się dziwić obcym, że 
robią trudności. 

WITKOWSKA (podrywa się gniewnie z krze- 
sła): Człowiek, który nie lubi dzieci, to zły czło- 
wiek! 

GOMÓŁKA: Nie puni mnie będzie sądzić! 

WITKOWSKI: Caodź, Zosiu! Szkoda nerwów. 
Dobranoc. 

WITKOWSKA (patrząc ze złością na Gomółkę): 
Że też ty takiemu jeszcze życzys. dobrej nocy! 
(wychodzi nadąsana, Witkowski za nią). 

(Gomółka siada trochę poirytowany, sięga po 
kwity, jakby chciał z powrotem zabrać się do bu- 
chalterii, ale widać, że rozmowa wytraciła go z 
równowagi. Griewnie ciska kwity. Przy drzwiach 
energiczne pukanie) 

GOMÓŁKA (gniewnie): Proszę! 

(wchodzi Barska, energiczna niewiasta, lat 
około 30. Za nią wstiwa się jej syn, 10-letni Kazio) 

BARSKA (idąc do biurka) : Dobry wieczór, przy- 
niosłam panu komorne za ostatni tydzień  (kła- 
dzie na biurku kopertę z pieniędzmi). 

GOMÓŁKA (mrukliwie): Dziękuję. 

KAZIO (widząc. że Gomółka nie rusza koperty): 
Niech pan lepiej przeliczy, bo potem pan powie, 
że było za mało. 

BARSKA (zgorszona): Kaziu, przestań, uspokój 


Dzieci 


się. 

GOMÓŁKA (podchwytuje): A tak, tak! Naj- 
wyższy czas, żeby go pani uspokoiła. Bo jak pani 
tego nie zrobi to ja go uspokoję! 

BARSKA: A co on takiego panu zrobił? 

KAZIO: Właśnie! Co ja panu zrobiłem? Pan 
mnie się czepia, bo pan nie lubi dzieci. 

GOMÓŁKA: A za co cię 'ubić? Dom mi chce 
zrujnować! Nigdy schodami na dół nie zejdzie, 
tylko zawsze na poręczy zjeżdża! Poręcz już się 
chwieje. To nie jest nowy dom. Ma 92 lata i 
trzeba go szanować, jeżeli się chce, żeby stał je- 
szcze drugie tyle! 

KAZIO: A po co. ma stać drugie trie? 

BARSKA: Kaziu! 

KAZIO (usprawiedliwiając swoje pytanie): No 
bo przecież pan nie ma dzieci i nie ma komu Zo- 
stawić. 

GOMÓŁKA: Nie twój interes, komu zostawię! 
Ale póki żyję, żądam, żeby moją własność szano- 
wać! (do Barskiej) Do pani to również się odnosi. 

BARSKA: A ja panu, czym zawiniłam? 


Ależ co znowu! To bardzo po-| 


GOMÓŁKA: Kto to widział, żeby się prawie co 
dzień kąpać. Przyzwoitemu człowiekowi raz na 
tydzień kąpiel wystarczy! 

: BARSKA: A pana co to obchodzi? W łazience 
jest automat i za każdą kąpiel płacę! 

GOMÓŁKA: Co z tego, że pani płaci?... To jesz- 
cze nie wszystko. że pani płaci! Z każdej kąpieli 
para idzie na ściany, z pary robi się wilgoć, a z 
wilgoci grzyb! 

BARSKA (gniewnie): Pan już sam nie wie, 
czego pan chce, panie Gomółka! A to się kąpać 
nie wolno, a to stąpać nie wolno, a jutro pan za- 
broni lokatorom oddychać! 

KAZIO: Bo jak się oddycha, to para idzie na 
iany. 

GOMĆŁKA: Jak się pani nie podoba, to niech 
się pani wyprowadzi. 

BARSKA: Postaram się jak najprędzej! 

KAZIO: To nie dla nas taka rudera z grzybem. 

BARSKA (bierze Kazia gniewnie za rękę): 
Chodź już! 

KAZIO (wychodząc za matką): Pan dzieci nie 
lubi, a ja pana nie lubię (krzywi się) Beee... 
(matka go wyciąga). 

(Gomółka znowu zabiera się do swojej buchal- 


ŚĆ 


terii, ale widać, że interesanci mocno go podener- 
| wowali. Bierze jakiś kwit, przepisuje do książki, 


potem ze złością zamyka książkę i rzuca ją bok. 
Nerwowo zbiera rozłożone na biurku kwity. Przy 
drzwiaca delikatne pukanie). 

GOMÓŁKA (mruknął pod nosem): Proszę... 

(Człowiek za drzwiami widocznie nie dosłyszał, 
bo znowu rozlega się delikatne pukanie) 

GOMÓŁKA (składając kwity, jak wyżej): 
szę... 

(Pc raz trzeci rozlega się delikatne pukanie) 

GOMÓŁKA (podniesionym głosem). Proszę! 

„(Wchodzi Kropaczek. Jest to młody, szczupły, 
niepozorny mężczyzna, bardzo Skromny, bardzo 
nieśmiały i cichy, Robi wrażenie człowieka, który 
jeszcze nigdy w życiu nie podniósł głosu i praw- 
dopodobnie nie jest do tego zdolny. Kropaczek 


Pro- 


się jąka). 

C PORCARI (zatrzymując się przy wejściu): 
ze... prze... praszam, (Czy... CZy... czy ni — 

szkadzam? ” ę 7 WEB, 
GOMÓŁKA: Proszę bardzo, panie Kropaczek, 

nie przeszkadza pan... (wskazuje mu krzesło) 


Niech pan siada, panie Kropaczek. 
...(Kropaczek podchodzi bliżej i skromnie siada 
na brzeżku krzesła) $ 

GOMÓŁKA: Pragnę z panem pomówić, panie 
Kropaczek, w bardzo ważnej sprawie. 

KROPACZEK: Wła... właśŚnie...Żżo... 
mó... mó... mówiła... 

GOMÓŁKA: A tak, prosiłem żonę, żeby pan do 
mnie wstąpił po powrocie z pracy... 

(Kropaczek skinął głową i patrzy na Gomółkę 
wyczekująco. Gomółka zastanawia się chwilkę, 
jakby szukał odpowiednich słów dla wyrażenia 
swoich myśli) 

GOMÓŁKA: Sprawa jest... dość przykra, panie 
Kropaczek... Ja do pana nie mam żadnych pre- 
tensji... bo pan jest cichy lokator, spokojny, z 
komornem pan nie zalega... Ale niestety... nie 
dotrzymał pan warunków naszej umowy... 

KROPACZEK (zdziwiony): W ja... w ja... w jaki 
sposób? 

GOMÓŁKA: Drogi panie Kropaczek, ja pań- 
stwu przed rukiem wynająłem pokój, jako mał- 
żeństwu bezdzietnemu, Czy tak? 

KROPACZEK (skinął głową) Tak. 

GOMÓŁKA: A tymczasem... państwo już wkrót- 
ce nie będą małżeństwem bezdzietnym... 

KROPACZEK (uśmiecha się szczęśliwie): A tak 

. spo... spodziewamy się dzie... dziecka. 

GOMÓŁKA: I dlatego jestem zmuszony z praw- 
dziwym żalem wymówić państwu mieSzkanie od 
dnia dzisiejszego za tydzień. 

KROPACZEK (przestaje się uśmiechać, 
szczerze zmartwiony, milczy przez chwilę) Żo... 
żona się zma... zmartwi... bo... bo to ładny po- 
kój... su...suchy i słoooo-Słoneczny. 

GOMÓŁKA: Nic na to nie poradzę, drogi pa- 


żona... mi 


jest 


'nie Kropaczek. Będzie pan musiał sobie poSzukać 


innego suchego i słonecznego pokoju 

KROPACZEK: To... to... nnnie jest łatwe... 

GOMÓŁKA (uśmiecha się z przekąsem): Wiem, 
że nie jest łatwe... Ale jak się chce mieć dzieci, 
to się trzeba trochę pomęczyć... 

KROPACZEK: Dla... dlaczego?... Prze... prze- 
cież dzie... dzieci ttto bło... błogosławieństwo. 

GOMÓŁKA (lekceważąco macha ręką): Ach, 
panie... Ja to już dzisiaj raz słyszałem... (podno- 
si się na znak, że rozmowa skończona) To wszyst- 
ko, co panu chciałem powiedzieć. 

KROPACZEK (podnosi się zasmucony): Do... 
dobrze... po... powiem żonie... 


(Dokończenie nastąpi) 
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Opowieść o Morelu Sprawiedliwym 


W południowo- wschodniej 
Francji, zdala od uczęszcza- 
nych szlaków leży mała wio- 
ska, w której od wiekow tylu 
ludzi nosi nazwisko More, że 
każde pokolenie musi wy- 
najdywać coraz to nowe 
przydomki, by odróżnić jed- 
nego Morela od drugiego. 
Jest tam obecnie Morel ze 
Wzgórza, Kulawy Morel, Kę- 
dzierzawy Morel, Morel po- 
mocnik wójta i wielu innych. 
Ale wiejski kowal, choć ma 
już lat 46, musiał czekać aż 
do tej pory, by otrzymać naj- 
piękniejszy przydomek ze 
wszystkich, mianowicie: Mo- 
rel Sprawiedliwy. Napróżno 
jednak pytałbyś go, w jaki 
sposób zdobył on ten przydo- 
mek. Morel wzrusza tylko 
ramionami i odpowiedziaw- 
szy: „Oh, to był tylko zwykły 
żart* — pochyla się nad ko- 
wadłem, uśmiechnięty do 
siebie i milczący. 

Jeśli masz ochotę i czas, by 
wysłuchać przy okazji wielu 
wspomnień osobistych in- 
nych mieszkańców wioski, 
którzy wyłożą ci zarazem 
swą opinię o gospodarce, Wy- 
borach gminnych oraz przy- 
szłej spółdzielni — możesz 
zapytać o to znajomych Mo- 
rela Sprawiedliwego. Najle- 
piej jednak pójść i zapytać 
wójta, który umie opowiadać 
nie odbiegając od tematu. 
Siadłszy tedy z nim w ka- 
wiarni naprzeciw poczty i 
odczekawszy, dopóki wójt nie 
napełni fajki tytoniem i nie 
łyknie wina, usłyszysz na- 
stępującą opowieść. 

Morel zyskał swój przydo- 
mek dzięki afiszowi o pra- 
wach ludzkich oraz przygo- 
dzie, jaka wydarzyła się Mu- 
rzynowi Blanchette. Murzyn 
ten pracował przy młockar- 
ni; jak wiadomo wielu cu- 
dzoziemców przyjmuje takie 
prace, przybywają oni ze- 
wsząd i często nawet nie 
znają języka francuskiego. 
Mieszkańcy wioski widzieli 
tu już przedtem Polaków, 
Włochów, Hiszpanów i Ara- 
bów, tym razem jednak po 
raz pierwszy pojawił się w 
wiosce Murzyn. 

Zaraz jednak zaczęły na- 
pływać na niego skargi. Gdy 
komuś zginęło kilka kur, o- 
świadczono natychmiast, że 
to sprawka Murzyna, Murzyn 
był winien, gdy innemu go- 
spodarzowi ktoś zabił króli- 
ka, jego też było winą, gdy 
czasami nie dopisywała po- 
goda. Mógłby ktoś pomyśleć, 
że ów Murzyn to był diabeł 
we własnej osobie. 

Pewnego razu przyszła do 
mnie pewna stara panna: — 
„Czy panu nie wstyd — po- 
wiedziała — trzymać we wsi 
Murzyna? My Się wszyscy 
boimy wyjść z domu wieczo- 
rem“. Te niemądre pretensje 
nie miały jednak większego 


RIMIFON, 


1000 tabl. Izonicotinic Acid Hydrazide 


10 gr. Streptomycyny 


znaczenia, że zaś pracodaw- 
ca Blanchette'a był ze swego 
robctnika zadowolony i zape- 
wniał, że nie miał z nim nig- 
dy żadnego kłopotu, myślę, 
że wszystko mogło się w koń- 
cu ułożyć pomyślnie. Zdarzy- 
'o się jednak w końcu coś 
gorszego. 

Oto zapalił się w wiosce i 
spłonął całkowicie stóg siana 


należący do starej panny. I 
tu zaczęła się prawdziwa 
bieda. Policja badała wszyst- 
kich po kolei, lecz ponieważ 
brak było dowodów czyjej- 
kolwiek winy, nie można by- 
ło nikogo oskarżyć. Miesz- 
kańcy wioski zaś z miejsca 
oświadczyli, że dochodzenia 
były niepotrzebną stratą cza- 
su, ponieważ nikt inny, jak 
tylko Blanchette, nie mógł 
podpalić stogu. Przez kilka 
następnych dni pracodawca 
Murzyna musiał go chronić 
przed zemstą tłumu wieśnia- 
ków. 

I wówczas stało Się to, cze- 
go się najwięcej obawiałem. 
W kierunku ratusza wyru- 
szyi pochód z kobietami na 
czele i trudno było go po- 
wstrzymać.Pracodawca Blan- 
chette'a miał już też dość te- 
go, postanowił więc wypłacić 
Murzynowi należne zarobki i 
zwolnić go z pracy, by jej So- 
bie poszukał gdzie indziej. 

W tej właśnie chwili zjawił 
się Morel. Zjawił się na sali, 
wypełnionej  rozprawiający- 
mi głośno ludźmi. Siadł koło 
mnie i powiedział donośnym 
głosem: , 
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— Antoni — jeśli to uczy- 
nisz, jesteś świnia — i ude- 
rzając pięścią w stół krzyk- 
nął: i wy, reszta również. 

Widok był ciekawy. Wieś- 
niacy próbowali mu  przer- 
wać, przezywając go w roz- 
maity Sposób, on jednak 
przekrzyczał wszystkich i 
musieli go w końcu wysłu- 
chać. Nigdy nie przypuszcza- 


Dzieci idą 


Koniec wakacji wprowadza 
do domu miły zamęt krząta- 
niny dookoła dzieci, ich po- 
trzeb i zachcianek. Wracało 
toto opalone, chude i roz- 
brykane. Ubranka były za 
krótkie, podręczniki już w 
tym roku nieodpowiednie. 
Chodziło się do księgarni, do 
papeterii. 

Padały pytania: 

„ — Geografia, na którą kla- 
sę? 

— Ołówki, Majewskiego czy 
Kręglewskiego? i 

Starsi z II i IV-go od- 
działu, załatwiali swe spra- 
wunki osobiście, fachowo, z 
rozwagą oglądali stalówki i 
gumki Gorzej było z pierw- 
szaczkami, kandydatami do 
I-ego oddziału szkoły powsze- 
chnej, nie mieli w sobie żad- 
nego umiaru, albo kurczowo 
trzymali się matki, albo peł- 
ni męskiej ambicji okropnie 
wstydzili się matczynej opieki. 

A tu od roku trwały już na- 
rady, do której szkoły oddać 
dziecko, 

— Ta za rogiem blisko, nie 
trzeba nawet przechodzić u- 
licy. 

— Tak, ale tamta ma blis- 
ko ogród. 

— Z tej bardzo byli radzi 
wujostwo, zupełnie nowocze- 
śnie prowadzona. | 

— To może właśnie zapi- 
szemy dziecko do tej, co to 


i daleko. i mniej nowocześnie, 
ale kierownik bardzo zacny, 
dobry pedagog i tylu z niej 
wyszło porządnych ludzi... 
Dziś, rodzice na uchodźst- 
pozbawieni przeważnie 
zała- 


wie, 


właściwej orientacji, 


łem, że Morel potrafi tak 
przemawiać. 

— Oskarżacie tego człowie- 
ka — wołał — o każdą zbrad- 
nię, jaka się wydarzy. Czy- 
ście go schwytali na gorącym 
uczynku? Nie, oczywiście nie. 
Podejrzewacie go o wszystko 
złe jedynie dlatego, że jego 
kolor skóry jest inny niż 
wasz. Czyście się nad tym 
zastanowili? 

— Myśmy Się już zastana- 
wiali — odkrzyknęła jedna z 
kobiet — tu jest wolny kraj. 
Mamy więc prawo usunąć 
każdego, kto nam się nie po- 
doba. Nigdy nie wiadomo, co 
taki człowiek knuje. 


Morel wybuchnął śmie- 
chem. , 

A, więc to tak rozumu- 
jecie? — odrzekł — a więc 


sądzicie, że macie prawo na- 
razić człowieka na głód, po- 
nieważ nie podoba się wam 
jego wygląd? Skoro już mó- 
wicie o prawie, ja wam wy- 
tłumaczę, czym jest prawo. 

I z tymi słowy zdjął afisz, 
który kierownik szkoły otrzy- 
mał z Walencji i który wisiał 
na ścianie. Była to uniwer- 
salna deklaracja praw ludz- 
kich. 

— Oto jest powiedział 
Morel — deklaracja, jaką 
podpisał nasz rząd i inne 
rządy. Dotyczy ona wszyst- 
kich, każdego mężczyzny i 
każdej kobiety. Paragraf 
pierwszy... 

I zaczął czytać pierwszy 
paragraf. Ale nie czytał go 
tak, jak cytuje formuły praw- 
me adwokat. Morel był 
wściekły. Paragraf drugi do- 
tyczył równości wszystkich 
wolnych ludzi niezależnie od 


do 


twiają te sprawy mechanicz- 
nie. Argumenty, które do nich 
przemawiają, są natury czy- 
sto finansowej. Szkoła musi 
być tania i niedaleko. Zawie- 
dzeni i rozczarowani nie ma- 
ją ufności do własnych prze- 
widywań i nie zastanawiają 
się nad tym: — co wyrośnie 
z ich własnego, rodzonego 
dziecka w tej szkole? 

Tymczasem obserwacja mó- 
wi nam, że szkoła obca może 
być dla dziecka mniej szkod- 
liwą tylko wtedy, jeżeli jest 
postawiona na bardzo wyso- 
kim poziomie. Zamożni ro- 
dzice i dawniej oddawali cza- 
sami swe dzieci do zakładów 
naukowych w Szwajcarii, 
Francji, Anglii, były to zakła- 
dy o dobrej, wyrobionej opi- 
nii, goszczące w swych mu- 
rach wielu cudzoziemców. 

Przeciętna szkoła obca 
jest dla każdego normalnego 
dziecka torturą, rozkłada je 
nerwowo i psuje charakter. 

— Takie było dobre dziec- 
ko, a teraz nas się wtydzi — 
skarży się matka. 

Byłam u doktora, mały za- 
czął jąkać się, zacinać, ma 
wilgotne ręce, jest jakiś tępy, 
smutny, doktór mówi, że 
przyzwyczai się po kilku mie- 
siącach. 

Przyzwyczai się, ale kosz- 
tem czego? Zdrowia, usposo- 
bienia, stratą wesołego, bez- 
troskiego dzieciństwa, do 
którego ma prawo. Dziecko 
potrzebuje czułej, ciepłej o- 
pieki, życzliwego rozumienia 
i wyrozumiałości, obcy nau- 
czyciel i obcy kolega ciężą mu 
niemiłosiernie. 


Str. 5 
rasy i koloru skóry. Morel 
czytał go wolno, tłumacząc 


niektóre ustępy na naszą 
gwarę tak, by mieć pewność, 
że wszyscy go zrozumieli. Mó- 
wię panu, to była prawdziwa 
uczta, to czytanie i tłumacze- 
nie praw ludzkich przez Mo- 
reia.“ 

Wójt, opowiadając dalej, 
sięgnął po trzecią szklankę 
wina i zapalał się coraz bar- 
dziej. 

— To było wspaniałe —mó- 
wił zapalając fajkę i kiwając 
palcem w takt swych słów — 
czy wierzy pan, że Morel 
w końcu potrafił uspokoić lu- 
dzi, rozśmieszyć ich i przed- 
stawić rzecz całą w komicz- 
nym świetle? Ludzie tutejsi 
są dobrzy i rezultat wystąpie- 
nia Morela był ten, że w cią- 
gu najbliższego tygodnia wie- 
śniacy wyprzedzali się wza- 
jemnie w zapraszaniu Blan- 
chette'a na szklankę wina. 
kilku wieśniakow jednak po- 
czuło się dotkniętymi mową 


Morela i przezwali go More- . 


lem Sprawiedliwym nie bio- 
rąc tego określenia w sensie 
pochlebnym. W opinii jednak 
ogólnej Morel uzasadnił swój 
pogląd i przezwisko do niego 
przylgnęło. 

A wniosek z tego opowiada- 
nia? Jakże wielu jest jeszcze 
wciąż ludzi, którzy Słysząc o 
powszechności praw natural- 
nych, równych dla każdego 
człowieka, potrząsają ze smu- 
tkiem głowami mówiąc, że są 
to bardzo piękne, ale nieży- 
ciowe zasady. Mają rację o 
tyle, że żadne słowne dekla- 
racje same w Sobie nie zmie- 
nią stosunków na świecie, je- 
ŝli większość ludzi nie zechce 
stosować ich w taki sposób, 
jak to czynił Morel Spra- 
wiedliwy. 

(„U. N. Courier“) 


Tłum. Eugenia Duszyńska. 


szkoły | 


Rozwiązanie wyboru szko- 
ły, aby dziecku było możliwie 
najlepiej, jest w naszych tu 
warunkach jedyne, dla chłop- 
ców Zakład OO. Marianów w 
Herefordzie i dla dziewczy- 
nek Zakład SS. Nazaretanek 
w Pitsford. Oddanie pierw- 
szaczków w ręce Ojców bądź 
Sióstr przesądza o dobrym, 
normalnym rozwoju dziecka, 

Drugim sposobem rozwią- 
zania tej tak ważnej sprawy 
jest oddanie dziecka do do- 
brej szkoły angielskiej, ale 
nie do internatu angielskie- 
go. Albowiem, jeżeli weźmie- 
my pod uwagę fakt, że dziec- 
ko dopiero około pięciu, sze- 
ściu lat świadomie zaczyna 
kochać i cenić rodziców, bo 
do tego czasu wystarczyć mu 
może każda inna troszcząca 
się o nie osoba, np. babcia, 
oddanie dziecka z domu do 
zupełnie obcego środowiska 
może naderwać wątłą więź 
rodzinną na zawsze, 

Jeżeli rodzice oddają dziec- 
ko do szkoły obcej pod 
względem wyznaniowym, 
muszą uzyskać na to przez 
swego duszpasterza, księdza 
Polaka, zezwolenie; na jego 
ręce składają  przyrzecze 
nie, iż sami będą dziecko wy- 
chowywać po katolicku, u- 
cząc je zasad wiary. Oświad- 
czenie, że odpowiedzialność 
za zbawienie dziecka, gwa- 
rancję, iż nie odejdzie ono od 
Kościoła, składają rodzice, i 
biskup tylko, o ile im zaufa, 
może wyrazić zgodę na wnio- 
sek księdza w Sprawie odda- 
nia katolika lub katoliczki do 
szkoły obcowyznaniowej. 


Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 


CARR-LANE 
zarząd Koła SPK w Osiedlu Carr- 


Lane urządził ukademię „Cudu naa 
Wisłą“ 1 „Święta Żołnierza Polskie- 
go''. 

Prezes Koła, p. Zb. Zgłobiś, wygłosił 
piękne i treściwe słowo wstępne, w 
którym dał obraz ówczesnej sytuacj: 
Polski na terenie międzynarodowym, 
podobnej do dzisiejszej. Na wniosek 
mówcy zebrani uczcili pamięć poleg- 
łych minutową ciszą a następnie wznie 
éli okrzyk na cześć Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

W części artystycznej wystąpiły 
dzieci í Zespół Taneczny Koła SPK. 
Deklamowały: Janku Jednorożanka— 
„U grobu nieznanego Żołnierza '', skła- 
dając wiązankę kwiatów na grobie 
żołnierza, urządzonym na scenie, Wal. 
dek Englert — „Będę żoónier km“ 
1 Miecia Zgłoblisiówna — „Mogiła na 
skwerze", Według inscenizacji p. B. 
Wnuorowskiej wykonały: Krysia Hasów- 


„na i jako chłopak Marysia Turniewi 


czówna — „Kto jesteś?“ 
dzieci pięknie deklamowały, 
nie i wyraźnie. 

Zespół Taneczny Koła SPK, dzieci 
i dorośli — odtańczył tańce narodowe 
w układzie p. A, Englerta, a akom- 
paniował na ręcznej harmonii p. W. 
Olszewski, który w czasie przerw o- 
degrał kilka utworów. Przybyły 
Hull p. Al. Robinson wygłosł referat 
pt.: „Sierpniowe boje Rzeczypospoli- 
tej o jej wolność“. Zobrazował on bo- 
je Armii Krajowej w sierpniowym 
powstaniu warszawskim w 1944 r., 
omówił „„Sierpniową (1944 r.) operację 
Palaise—Chambois' — 1-szej Dywizj 
Pancernej, przedstawił „„Sierpniowe 
(1920 r.) drugie powstanie śląskie: 
i wreszcie przeszedł do „„Sierpniowych 
bojów w 1920 roku“ składając dięk- 
czynne słowa Matce Bożej — Królo- 
wej Korony Polskiej i oddając hołd 
poświęceniu 1  geniuszowi Żołnierzu 
polskiego. 

Wystawa książki polskiej odbyła się 
w świetlicy, Urządzeniem wystawy za- 
jął się p. St. Dremo, bibliotekarz ko- 
ła. Było to pięciolecie wystawy pol- 
skiej książki, gdyż od pięciu lat jest 
w Carr-Lane 15 sierpnia pokaz książ- 
ki, à (an) 


Wszystkie 
swobod- 


DERBY 


Na kominku harcerskim  urząd'o- 
nym przez 37 Krąg Starszoharcerski 
w Derby mec. A. Szatko wygłosił 1e- 
ferat pt, „Walki o granice Polski w 
okresie  Bolesławowskim''  ilustrowa- 
ny mapkami. Licznie zgromadze::- 
słuchacze Z zainteresowaniem wysłu- 
chali ciekawego referatu, po któryra 
odbyło się ciągnienie loterii fantowej, 
Dochód z imprezy wynuśszący pon.d 
£. 16.0.0 przeznaczono na obóz letn: 
dla zuchów, harcerek i harcerzy w 
Derby. 


NEWCASTLE ON TYNE 


Swieto Żołnierza obchodzono uro- 
czyście w niedzielę 17 sierpnia. 
Ms.ę św, odprawił ks. prob, Żelechow- 
ski, ochotnik 1920 r. Po Mszy Św. od- 
była się akademia, zorganizowana 
przez Polskie Stowarzyszenie Kat. 
Przemówienie wygłosił p. dr W. Vi- 
śniewski i p. Lewandowshli. Deklama- 
cje wypowiedzieli: Leszek i Donia 
Bzatkowski, Miley i Krzysia Marcze- 
wska. Jadzia Marczewska odegrała 
mazurka Szopena. Pan Tyrala, kon- 
duktor autobusowy, odśpiewał 2 pio- 
senki: „Czerwone maki na Monte 
Cassio“ 1 „Warszaąawo“. Hymuem 
narodowym 7akończono część oficjai- 
na po czym siostry zakonne podejmo- 
wały licznie zgromadzonych Polaków 
herbatką, Uczestnik. 


SPRINGHILL 


Uroczyście obchodzono święto Wnie- 
bowzięcia N.M.P. w hostelu Spring- 
hill Ks, Potoczny odprawił Mszę św. 
z kazaniem, w obszernej sali miej- 
scowego kina odbyła się uroczysta a 
kad:mia ku czci N.M.P, Wniebowzię- 
tej. Do zebranych przenowił '3. Po- 
toczny, zaś p. Szałkowski wygłosił re- 
ferat na temat „Wniebowzięcie — 
dogmatem'. Piękny wiersz „Mata 
Boska Częstochowska'* doskonale re- 
cytowała Marysia Strach, zaś chór pa- 


 Tafialny odśpiewał szereg pieśni ma- 


ryjnych, 


GAZETA 


W drugiej części — sodaliski ze 
Springhill odegrały wzruszający ra- 
mat 4 aktowy pt. „Skrzypek Marit'. 

Sztukę wyreżyserował p. H. Gros- 
man, który również przygotował ilu- 
strację muzyczną, Piękne i pomysłowe 
dekorację ks, Potocznego tworzy'y 
odpowiednie ramy dla dramatu do- 
prze wykonanego przez 14 sodaliseł . 
Na specjalne wyróżnienie zasługują 
wykonuwczynie głównych ról: Marysia 
Strach (rola tytułowa), Hanka Pru- 
szyńska (babcia) i Basia Staniaszek 


«ye, s 


(Adela). W pozostałych rolach wystą- 
piły. Rusaak, Witrylak, Nowakowska, 
Szymańska, S'czygłowska, Walenców, 
Rachfał  Bajorska, Grula i Szałkcw- 
ska oraz Danusia Białowąs. 

Widcwisko z zainteresowaniem ob 
serwował warden hostelu, p. J. F. 
Keith, wyrażając uznanie dla wykc 
nawczyń, 

Przedstawienie powtórzono w hoste. 
lu Northwick Park przeznaczając do- 
chód na rzecz Zw. Inwalidów Wojen- 
nych. As 


KAROL NIEZABYTOWSKI 


PROSTA 


DROGA 


W znieść się duchem ponad globem 

i ukorzyć się przed Bogiem. 

Bujać błogo pod obłolciem, 

W chłaniać przestrzeń orlim wzrokiem! 


Uznać płochość swoich zmysłów, 
Śwych porywów i pomysłów. 
Nie przeceniać sił rozumu. 

W zbić się ponad poziom tłumu. 


Czuć się skromnym, szarym człeliiem, 
Choćbyś wolał — nadczłowielkiem! 


Cichość, skromność i pokora — 
To dla czarla istna zmora! 


Jest to krótka, pewna droga r 
...3 Nowogródku... wprost do Boga! 


ATM" LO OP ITSM FIE 
W czerwcu, 1952 roku 


Karol Niezabytowski 


KSIAŻKI O POMORZU I ZIEMIACH ZACHODNICH 


MIROSŁAW JESKO 
STO PIĘĆDZIESIĄT LAT MYŚLI POLSKIEJ NA POMORZU 
Szkice historyczno-społeczne 
Stron RY, 


Cena 2/6, 


z przesyłką?/0. 


SPRAWA ZIEM ODZYSKANYCH W ŚWIETLE ETYKI 
Stron 130, 
J. GIERTYCH 


Cena 4/-, 


a przesyłką 3/6. 
zamawiać: VERITAS F. P. CENTRE, 
12, Praed Mews, London, W. 2. 


Wystawa i Zlot Polanii holenderskiej 
w Bredzie 


Breda. miasto holenderskie, które- 
podc”as ostatniej wojny oswobodzone 
zostało przez 1 Dyw. Panc, i które od 
tego czasu uvażane jest za nieoficjal- 
ną „stolicę Polonii holenderskiej“, ob- 
chodzi obecnie bardzo uroczyście 4300 
lecie swego istnienia. Ponieważ uro- 
czystości te zbiegają się ze świętem 
żołnierza polskiego, Zarząd PTK w 
Holandii współpracując ze specjalnie 
w tym celu wyłonionym Komitetem 
zorganizował wystawę polską oraz 
Zlot Polonii holenderskiej, który od- 
był się w niedzielę 17 sierpnia, W 
zlocie tym oprócz Polaków z Holandii 
wziął również ucział gen, Maczek, ^- 
raz Związek Sokołów z Dourges 
(Francja), Po uroczystym nakożeńst 
wie w klaszjońnze 0.0 kapucynów, 
odprawionym przez ks, kan. Pluciń- 
ikiego, udano się w długim pochodzie 
pod pomnik polski, pod którym gen. 
Maczek, prezydent miasta, delegacja 
Komitetu ,„Nederland-Polen'' i delez 
cja PTK złoży'i wieńce, a Sokoli povl- 
scy z Francji oprócz wieńca tabli’; 
pamiątkową Z napisem: ,,...naszyr. 
braciom poległym w walce o Wolnos* 
od Tow. Gim. Sokół, Dourges — Frar- 
cja*, 

Gen. Maczek wygłosił pod pomni- 
kiem przemówienie stwierdzając, że 
kulminacyjnym punktem uroczystości 
700-lecie Bredy jest właśnie święto 
żołnierza polskiego, który Bredę oswJ- 
bodził spod niemieckiej okupacji. Nie 
było to dziełem przypadku, że rrczni- 
ca wiekopomnego zwycięstwa nad bol. 
szewikami zbiegła się z drugą wiei- 
ką rocznicą. a mianowicie rocznicą 
bitwy o Falaise i że Bóg da nam do- 
czekać trzeciej wielkiej rocznicy, po- 
której wrócimy do wolnej Polski, 

Z kolei zabrał głos dr N. W. Ko- 
mar, który zwracając się do Holen- 
drów objaśnił im wiekoj.omne zna- 


czenie „Cudu nad Wisłą'* porównując 
je ze _wycięstwem Sobieskiego pod 
Wiedniem oraz z dwoma największy. 
mi bitwami ostatniej wojny, z bitwą 
o Monte Cassino i bitwą o Norman 
dię. Po krótkiej przemowie prezyden- 
ta miasta i ocegraniu hymnów naro- 
dowych udano się na rynek, gdzie V- 
czestnicy zlotu przedefilowali przed 
gen. Maczkiem, 

Po południu w parku miejskim od- 
były się popisy amatorskicł. ze:po- 
łów teatralnych „,Polonii'* z Bredy, 
„„Wesołego Tułacza'* z Heerlerheide 
oraz pokazy gimnastyczne Sokołów 2 
Dourge, którzy wieczorem wystąpili 
z pokazem polskich tańców regional. 
nych. 

W przerwie pomiędzy występami poi- 
skich zespołów widowiskowych uczest. 
nicy Zlotu zwiedzili Polską Wystawę 
Historyczno-Dokumentarna 1  Ręko 
dzielniczą, zorganizowaną w ramach 
urcczy:tości 700-lecia Brecy przez K3 
mitet Organizacyjny pod kierownict- 
wem p. W. Rzemienieckiego. 

Wystawa zawiera dużo pamiątek 1 
Dyw. Panc. wypożyczonych przez In- 
stytut Gen, Sikorskiego i przypomina 
Holendrom wkład tej dywizji w oswo 
bodzeniu Holandii, a przez liczne eks- 
ponaty. ilustrujące dornbek kulturalny 
Polonii hrlenderskŁiej i twórczość pol- 
ską na emigracji, zaznajamia ica z 
polską kulturą i sztuką. 

Wiele wystawionych obrazów i rzeżt 
posiada pewną, a niektóre nawet du 
żą wartość artystyczną. Rozpiętcść 
między nimi jest jednak bardo duża 
Prace swoje wystawili: Alfreć Mar- 
ski, Alr: d Piława, Wł, Raf-Chrohak 
E. Horak, W. Kietliński Lech A, Sa 
wicki, L. Paszek-Bronisławski, Z. Lo 
chin, W. Szwec i M. Zabka. 


SPECTATOR 
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ROCHDALE 


W Rochdale z okazji Święta Żołnie- 
rza Staraniem koła Akcji Katolici.iej 
przy współudziale Ko!a Artystycznego, 
odbyła się akademia na program któ- 
rej złożyły się: pr:'emówienia okolicz- 
nościowe, pieśni żołnierskie wykonane 
przez chór i orkiestrę, deklamacje | 
tańce narodowe. Po akademii odbyła 
się zabawa taneczna. H. A. 


S. t P. 
GEN. R. NIEMIRA 


W szpitalu Ballochmyle w Szkocļi 
zmarł na oddziale polskim po długiej 
i b. ciężkiej chorobie, opatrzony św'ę- 
tymi sakramentami ś.p. generał bry- 
gady Rudolf Niemira w wieku lat ðb. 

Był on dowódcą artylerii 1 korpusu 
W.P. w Szkocji z siedzibą w Falkirk. 
Po rozwiązaniu polskiego Korpusu 
Przysposobienia i Rozmieszc enia za- 
mieszkał w Glasgowie, gdzie został 
pochowany na tamtejszym cmentarzu, 
W pogrzebie wzięła udział Polonia 
glasgowska, przyjaciele i b. podko- 
mendni zmarłego. 


ODCZYTY 
Staraniem Koła Akcji Katclickiej 
w Edynburgu odbył się w Domu K*"m- 
batanta odczyt mgr J. Kortasa, który 
mówił na temat: „Ustrój katolickiej 
Portugalii", 
3t 


W Dundee w niedzielę dn. 3 bm. po 
nabożeństwie w kościele polskim 1agr 
Wojciech Mieszkowski, sekretarz za- 
rządu oddziułu Akcji Katolickiej na 


Szkocję. wygłosił prelekcję pt.: „Na 
progu nowej ery historycznej'*. 


BIBLOTEKA 
DZIEŁ RELIGIJNYCH 
Biblioteka Oddziału Akcji Natulic- 
kiej w Edynburgu zawiera sto kilka- 
dziesiąt dzieł o treści religijnej. 
Zarząd Oddziału Akcji Kat, podaje, 
Że książki te mogą być wypożyczane 
członkom kół Akcji Katolickiej zu po- 
średnictwem poczty pod warunkiem, 
że pr.:esyłl.ę książek opłaci wypożycza 
jący, 


„LWOWSKA REWIA” 


REF- RENA 
Popularna i zasłūżona dla 
Sceny emigracyjnej rewia 
Feliksa Konarskiego (Ref- 


Rena) wstąpiła w nowy okres 
rozwoju. Zespo: podzielił się 
na dwie grupy, z których je- 
dna pod nazwą „Lwowskiej 
Rewii“ występuje z premierą 
już w najbliższym tygodniu. 
Przedstawienie ncsi tytuł 
„Batiary“, a obsadę stanowią 
m, in. Lucyna Szczepańska, 
Zofia Terne. Irena Radwań- 
ska, St. Ruszała i St. Mikuła. 

Premiera programu  odbę- 
dzie się w Nottingham dnia 
5 września. 

Na koniec września b. r. 
druga grupa zespołu Ref- 
Rena przygotowuje komedię 
muzyczną p. t. „Rycerze bez 
broni“ pióra F. Konarskiego. 

Administrację w obu ze- 
Społach objął p. Z. Zimand. 


ZŁÓŻ OFIARĘ 
NA LEKARSTWA 
DLA CHORYCH W KRAJU! 


ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA W LEICESTER 


Dnia 24 sierpnia odbył się w Lei- 
cester wielki zjazd Polaków celem ucz- 
czenia święta Wniebowzięcia NMP i 
„Cudu nad Wisłą“. W Zjeździe wzihi 
udział Prezydent RP, premier Ocz':- 
rzyński i gen. Anders, oraz ks, 1a- 
fułat Michalski. 

Przed południem odbyło się złoże- 
nie wieńca pod pomnikiem poległych 
w Victoria Park, po czym uroczystą 
Mszę św, w asyście księży dr Staro- 
stki i Rataja odprawił ks, infułat Mi. 
chalski w wypełnionej Polakami po 
brzegi dużej świątyni Holy Cross; w 
czasie Mszy św. ks, Michalski wygło- 
sił okolicznościowe kazanie Naboz' ń- 
stwo akończono odśpiewa iem „Biż , 
coś Polskę“. 

W Bell Hotel zarząd SPK w Leice- 
ster oraz delegaci okolicznych kół 
SPK podejmowali następnie londyń- 
skich gości obiadem, na którym wy- 
głoszono szereg przemówień. i wznie- 
siono szereg toastów, 

Po południu odbyła się w dużej 
sali Cooperative Hall akademia, na 


eMarginesie 


Tak mi już w moim pokoju w re- 
dakcji dojadły myszy, że postanowi- 
lem je wytępić bez litości, Dobrały 
się mianowicie do półek z kompleta. 
mi gazet, gdzie leżą stosy różnych 
czasopism nadsyłanych jako wymien- 
ne, a że myszy są stworzeniami mą- 
drymi i poszukującymi mądrości, więc 
wygryzały coraz w'ększce dziury w tym 
zadrukowanym papierze pełnym zio- 
tych myśli najróżniejszych autorów 
ze świata, 

Ogromnie się więc ucieszyłem, gdy 
będąc w hostelu zobaczylem, jak tam 
rodacy tępią myszy w barakach, Ku- 
pują oto klej w tubce, który rozsma 
rowują ma tekturze w środku zosta 
wiając kawałek kiełbasy lub sera na 
przynętę i biedna myszka, gdy raz do 
tego kleju się przyczepi, już z niego 
wyjść nie może, Kwiczy i piszczy tak 
długo aż ją jakiś miłosierny kot od 
cierpień nie uwolni i nie uspokol na 


zawsze. Może to i niehamanitarny 
sposób tępienia myszy, ale podobno 
niezawodny. 


Więc też, choć kolega Janusz, ktory 
tu niedawno przyjechał na kilka ¿3ni 
z Paryża, radził mi, opierając się na 
swych poprzednich dośwladczeniach, 
by myszy karmić regularnie, zosta- 
wiając im :óżne odpadki na dolncj 
półce, a wówczas nie będą one poże- 
rać cennych gazet — jednak u:nałlenr. 


której program złożyło się powitanie 
gości, występy chóru SPK, przemón.t 
nie wiceprezesa zarządu SPK, p, Li- 
sa i przemówienie p. Z, Hołyńskieso. 
Z Lolei przemawiał gen. Anders. w 
części muzycznej odbył się koncert 
fortepianowy J. Wedow oraz Ob! azy 
sceniczne, tańce Śląskie, kujawiak i 
modlitwa. Odśpiewaniem hymnów na- 
rodcwych polskiego brytyjskiego za- 
kończono akademię. 

Wieczorem odbyła się lampka wina 
w Bell Hotel, na której goście lon- 
dyńscy zetknęli się bliżej z przedsta. 
wicielami Poloni z Leicester, xół SPK 
oraz Rad Hostelowych z Ashby Fc- 
ville, Husbands Bosworth,, Burton-on- 
the-Woulds, Murket Harborough i Mel- 
ton Mowbray. 


Z 4000 Polaków w Lecestershire w 
zjeździe w Leicester brało udział 1y- 
siąc osób, dzięki czemu zjazd był au. 
Żą manifestacją religijno patriotyczną 
Polaków z tego terenu 


Obserwator 


ów klej hoste.owy za lepsze lekarstwo 
i kupiwszy go dla lepszego rezaltatu 
kilka tubek wysmarowałem wieczorem 
naokolo półek z gazetami całą podlo- 
ge, pewien, że wynik moich łowow 
będzie wspaniały. Klej ten jest dosko 
mały: nigdy nie wysycha przeciwnie. 
zawsze jest lepki i miękki oraz ciąg- 
nie się, gdy go dotkniesz kilometra- 
mi niczym Zuma do żucia mego syna 
lub artykuły niektórych piszących do 
„Gazety Niedzielnej:'', 


Tak tedy zarzuciwszy sieci poszed- 
lem do domu w błogiej nadziei, że na. 
zajutrz będę już miał spokój z my- 
szami., Drzwi zostawiłem nieco u- 
chylone, by w wypadku usidlenia zwie- 
rzyny koty miały łatwiejszy do niej 
dostęp i by się złapane biedactwa 
długo nie męczyły, l 


Ale nie danym mi było oglądać 
sukcesów moich zabiegów myśilwskica, 
Gdy rano szedłem korytarzem do m. 
go pokoju, już z daleka słyszałe a 
przeraźliwe, żałosne miauczeni: ko- 
ta. Ów bowiem myśliwy zamiast my- 
Szy uwiklał się w warstwę kleju czte- 
rema łapami i usiłując się z niej wy. 
dostać, przyklejał się jeszcze bardziej, 
mlaucząc tak boleśnie, że kamienne 
serce bylby poruszył. Cierpienia kota 
były tym większe, że naokoło niego 
harcowały myszy, które uciekły z mo 
im nadejściem, 


I teraz, jak dawniej, harcają i po- 
żerają mądrości z gazet na półkach, 
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Z ZŻAŁOBNEJ KARTY 


S. t P. 
KAZIMIERZ RUDZKI 


Dnia 23 sierpnia br. zmarł 
nagle na serce Ś.p. Kazimierz 
Rudzki, w Brighton, przeży- 
wszy lat 52, zaopatrzony Św. 
sakramentami. 

Ś.p. Kazimierz Rudzki, ma- 
gister praw Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie i 
b. konsul generalny R.P. w 
Mińsku Litewskim, był po- 
wszechnie lubianym patriotą 
Ziemi Wileńskiej i znaną, 0- 
toczona ogulnym szacunkiem 
postacią z „Ogniska Polskie- 
go“ w Londynie. Między in- 
nymi prowadził on z wielkim 
smakiem i kulturą kiosk ksią- 
zek i czasopism polskich w 
„Ognisku. Ś p. Kazimierz 
Rudzki był gorącym przyja- 


cielem prasy katolickiej l 
propagatorem katolickiej 
książki. 


Katolicki Ośrodek Wydaw- 
niczy „Veritas“ Składa wyra- 
zy szczerego żalu Wdowie. 
Wieczne odņoczywanie racz 
mu dać, Panie! 


zn ZYCIE 
(A) SPORTOWE 


CZ 
ŚWIĘTO SPORTOWE W MARSWORTIh 

K.S. „Gwiazda Gdyni“ w Marsworth 
ma swoją tradycję. Na boisku swo- 
im, należącym do najlepszych, orga- 
nizuje co roku w dniu „Święta Żżo' 
nierza'* zawody Z udziałem piłkarzy, 
siatkarzy i lekkoatletów. W tym roku 
na program zawodów złożyty się: 
czwórmecz piłkarski, ząwody siatków- 
ki i zawody lekkoatletyczne. 

Z osiągniętych wynił.ów na uwagę 
zasługują wyn ki Węglarza (YMCA) w 
skoku w dal (5.87 m.), w biegu na 100 
m (12.1 sek), w skoku wzwyż (1.56 m), 
Kucharski (Młodzi) w luli i dysku o0- 
giągnął dobre wyniki, Szwedko (Ju- 
nak) w skoku w dal (5 *3), SZYSZKO 
(Gwiazda Gdyni) w skoku wzwyż 
(1.51). Ogółem startowało 19 zawod- 
ników. 

Duże zainteresowanie w; budził 
czwórmecz piłkarski, zakończony cał- 
kiem niespodzianym zwycięstwem ķĶgO- 
spodarzy. Faworytem była Wilno, ktlu.- 
re w finale rozczarowało. 
Wyniki 

Gwiazda  Gdyni—Młodzi (Londyn) 
2:1 (po dogrywce). Gwiazda Gdyni: 
Siatka, Gajda, Szyszko, Gąska, Bo- 
jarski, Rudziński, Szumski, Srodec 
Jakubiec II, Blumski, Jakubiec I, 
Młodzi: Merklein (Orłowski), Toma- 
szewski, Czerski, Kucharski, Kądzie- 
la, Kamiński, Michalski, Marszewski, 
Chrapała, Szczur,  Szczepankiewicz. 
gędzia p. Rumiński. 

Dwie równorzędne drużyny. Ro?- 
strzygnięcie padło dopiero w dogryw- 
cc gdzie padły aż tr y bramki strze- 
lone przez Blumskiego i S"umskiego 
dla gospodarzy i Szczura ala Młodych. 

Wilno (Dorchestecr)—Junak (Hodge- 
moor) 2:0 (1:0) Wilno: Błaszko, P.u- 
miński, Wawrzonek, Kuźnik, Pawłow- 
ski, Niewiadomski, Kmiecik; Junak: 
Pilecki, Skoczek, Krakowski, Dunbar- 
ton Grycl.iewicz, Trzeciak, Pliś, Ka- 
czmarek, Ochędowski, Szwedko. Ko- 
złowski. Sędzia p. Węglarz. 


GAZETA 


WIADOMOŚCI 


> Lo 


NIEDZIELNA 


NDY NU »% 


Ubezpieczenie, pośrednictwo pracy i pomoc młodzieży 
Nowe zadania Zw. Robotników i Rzemieślników -49 


Rada Głowna ZRRP na 
swoim okresowym ' zebraniu 
w dniach z i 5 sierpnia br. 
przeanalizowaia potrzeby 
polskiego robotnika w An- 
glii i postawiła przed Związ- 
kiem nowe zadania do wyko- 
nania, a mianowicie: zbio- 
rowe ubezpieczenie członkow, 
zorganizowanie stałego po- 
srednictwa pracy oraz po- 
moc dla dorastającej młc- 
dzieży w nauce rzemiosła., 


ZBIOROWE 
UBEZPIECZENIE 


Nie jesteśmy. co prawda, już 
najbiedniejszą społecznością 
na tej wySpie, ale jednak wy- 
datki nasze wyrażające się w 
iormie pomocy ,dla rodzin w 
Kraju większości z nas .unie- 
mozliwiają oszczędzanie w 
takiej wysokosci, byśmy mie- 
li zabezpieczony byt w razie 
chcroby, lub nieszczęśliwego 
wypadku. Związek wprowa- 
dza w życie w najbliższym 
czasje ubezpieczenie, oparte 
na zasadzie tak zwanego gru- 
powego ubezpieczania człon- 
ków, gdzie przy opłaceniu 
składki tygodniowej 1/3 u- 
bezpieczony członek, po opła- 
ceniu pierwszych 13 Składek 
zgóry i w 3 tygodnie od daty 
podpisania swojej polisy bę- 
dzie miał prawo do zasiłków: 
w razie choroby, nieszczęśli- 
wego wypadku oraz jednora- 


zowego odszkodowania w ra- 
zie stałej lub częsciowej nie- 
zdolności do pracy, spowodo- 
wanej wypadkiem i zapomo- 
ei posmiertnej, jezeli smierc 
została spowodowana wypad- 
kiem 

POŚREDNICTWO PRACY 

Jak dctycnczasowa prakty- 
ka wykazała, Zwiceze« za po- 
srednictwem swoich komo- 
rek terenowych zwalcza z 
pełnym Sukcesem wszelkie 
przejawy lokainego bezrobc- 
cia nie tylko wsrod Swoich 
członków i przychodzi w tym 
ciężkim połozeniu z pomocą 


aawet niezorganizowanej 
polskiej społeczności. Nowa 
torma pośrednictwa ma c- 


bjąć pomocą przede wszyst- 
kim ludzi w starszym wieku 
pracujących ciężko, lub też 
w nieodpowiednich warun- 
kach zdrowotnych. Dla tych 
ńależy znaleźć pracę lżejszą, 
odpowiednią ich wiekowi i 
stosunkowo nie mniej płatną. 
Korzystając z koniunktury 
należy umieszczać członków 
w pracy, odpowiadającej po- 
sjiadanemu fachowi, względ- 
nie nabytemu doświadczeniu. 


POMOC DLA 
DORASTAJĄCEJ 
MŁODZIEŻY 


Polskiej młodzieży potrzeb- 
na jest szkoła polskich przed- 


miotow ojczystych — jest to 
bezsporne i dlatego też może 
wszyscy Się tym zajmują 
natomiast jakaś zmowa mil- 
czenia planuje, jeżeli chodzi 
o dorastającą młodzież, któ- 
ra z racji uzdolnień powinna 
uczyć się rzemiosła. 


Związek Rzemieślników i 
Robotników kolskich w W. 
Brytanii na podstawie zebra- 
nych danych obliczył, iż za- 
iedwie 7% młodzieży polskiej 
„terminuje”, reszta zaś z roż- 
nych powodów — z winy ro- 
dzicow, czy też pójścia po li- 
nii najmniejszego oporu 
zarobkuje już w okresie do- 
rastania przy najniższych 
płacach, jako niewykwalifi- 
kowani robotnicy, 


Wielu nie zdaje sobie spra- 
wy z tego, że, podobnie jak w 
Polsce, i w Brytanii można 
się nauczyć fachu w fabryce 
lub na wieczornych kursach. 
By w tej sprawie przyjść z 
pomocą  dcrastającej mło- 
dzieży, Związek wyda Spe- 
cjalny biuletyn uzasadniając 
potrzebę zrozumienia kształ- 
cenia zawodowego przede 
wszystkim przez rodziców, 
dla których oznacza to często 
zrezygnowanie .w przejścio- 
wym okresie z zarobków, 
przeważnie minimalnych, ich 
dziecka, z myślą o jego przy- 
szłości. 


Zasłuzone zwycięstwo Wilna, które 
napotkało na twardy opór młodej, 
ambitnej i rokującej jak najlepsze na- 
dzieje drużyny Junaka. Bramki 770- 
byli: Nieviadomski Kużnik, 

Gwiazda Gdyni—Wilno 4:2 (2:1: Fi- 
nałowe spotkanie. Wilno zawiodło zu- 
pełnie. Gospodarze zagrali b. dobrze, 
grali szybko, dużo strzelali. Mecz zy. 
wy. interesujący, Prowad7enie zado- 
był dla Wilna Pawłowski w 14 minu- 
cie, ale bracia Jakubiec do przerwy 
strzelili dwie bramki. Po przerwie Ja 
kubiec II i Blumski podwyższają wy- 
n k do stanu 4:1, Niewiadomski z Wil- 
na na 4 minuty prred końcem meczu 
obniża wynik do 4:2. Sędziował np. 
Marszewski. 


SIATKÓWKA 
Ww zawodach siatkówki Qwiazaa 
Gdyni z KS. Sęp (Woodlans Park) 
2:1 (15:2, 11:15, 16'14), Skład Gwia 
zdy Gdyni: Rudziński, Czaczka, Blum. 


ski, Węgrzyn, Mordas, Siatka; Sęp: 
Lisowski, QGryckiewiczYI, Bujakowski, 
żabot*ński. Porowszczak, Gryckiewicz 
II 

Po zawodach, w czasie zabawy ta- 
necznej, zwycięzcy I i II miejsc otrzy- 
mali praktyczne nagrody jal. poertfe- 
le, wiecine pióra zapalniczki itp. 
Nagrody zostały zakupione ze zbiórki, 
przeprowadzonej wśród miejscowych 
organizacji. 

Liczne zebrana publiczność nagro- 
dziła zwycięzców rzęsistymi oklaska- 
mi, 

SIATKARZE GRAJĄ U LECHII 

Finalista mistrzostw siatkówki, Le- 
chia (Darlingsworth), w dniu 6 bm. 
organizuje turniej siatkówki z udzia- 
łem drużyn okolicznych, Zaproszeni 
zostali i trzej pozostali finaliści, AZS 
(dwukrotny mistrz), Grove Park (iwu- 
krotny wicemistrz) i Pogoń (IlI 
miejsce). Po ostatnich mistrzostwach, 
które odbyły się przed zaledwie dwo- 


ŻNIWA W POLSCE 


W całej Po'sce odbywają się cbec- 
nie żniwa w przyspieszonym tempie. 
w gospodarstwach państwowych 
(PGR) craz w kołchozach źniwobranie 
jest na ukończen'u. Władze reżymowe 
i partia zajmowały się prze” szereg 
tvgodni werbowaniem „ochotników' i 
wysyłaniem ich z miasta do pracy w 
polu. W żniwach państwowych brały 


Jak podawaliśmy, grupa polskich artystów bierze udział w 


nakręcaniu 


brytyjskiej komedii antysowieckiej „Śmiech za kurtyną“, Na zdjęciu Martin 


Boddey, Nadia Gray, 
Frederick Valk. 


Guido Lorraine 


(Gwido Borucki), Gerard Heinz | 
Fot. Asscciated British Studios. 


udział ekipy policyjne, wojskowe, stu- 
denckie, fabryczne i urzędnicze. Każ- 
da z tych ekip miala kilku komisarzy, 
którzy pilnowali ładu i popęd'ali robot- 
ników. Gospodarstwa prywatne miały 
duże trudności ze żniwami z powoau 
braku maszyn i se'onowych robotni- 
ków rolnych. zatrudnionych w '!oł. 
chozach i PGR-ach. Pomimo posuchy 
żniwa dały doskonałe zbiory. Niesiety 
reżym rozpoczął już gwałtowną kam- 
panię przymusowego dostawiania Z'o- 
ża przez rolników. Po wsiach uwijają 
się partyjni aktyw'ści, którzy zmusza 
ją chłopów do natychmiastowego młs- 
cenia zboża i dostawiania go do skla- 
dnic państwowych, Duża część tegoro. 
cznych zbiorów wysłana będzie do Ro- 
sji 1 krajów satelickich. (IC). 


PIEPRZ 


Gruboziarnisty, czarny 1 lb. 
(z przesyłką do Polski) 20 a 


PACZKA STANDARTOWA 


1 ib. kawy pal. ziarnistej 
21b kakao Van Houten 30/- 
4 Ib. pieprzu (1-384 Grade) 
LAMPERT & POLIMEX 
45, CROMWELL ROAD, 
LONDON, 8. W. 7. 


ma tygodniami, będzie to ponoownie 
próba sił dla tych drużyn, Oczekuj: 
się interesujących gier sportowej 
atmosfery. 


PŁYWANIE KOBIET 


Poprzednio podaliśmy zestawienia 
wyników olimpijskich rekordami 
światowymi w lel.koatletyce i pływa- 
niu mężczyzn. Obecnie w konkuren- 
cjach plywackich kobiet podajemy na- 
zwisko rekordzistki, wynik rekoru, po- 
tem nazwisko i wynik zwycięzczyni 
Olimpiady w Londynie, a wreszcie na- 
zwisko i wynik zwycięzczyni w Hel- 
sinkach, 

— 100 m styl dow.: W. Den Ouden 
(Holandia), 1,4,6. Andersen (Dania), 
1,6,3. Szoke (Węgry), 1,6,8. 

— 4 x 100 m sztafeta: Węgry, i, 
24, 4. USA, 4 29. 2 Węgrv 4, 24, 4. 

— 100 m nawznak: Cor Kint (Ho- 
landia), 1, 10, 9, Harup (Dania), 1, 


Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
Veritas 


_ 


Dnia 29 sierpnia zasnęła w Panu w szpitalu Hastings, 
opatrzona św. Sakramentami 
E TE 


DANUTA STARKIEWICZÓWNA 


członkini P. K. S. U. Veritas, 
przeżywszy lat 20. 


Msza Św. za spokój Jej duszy odprawiona zostanie w 
sobctę, dn. 13 b. m. o godz.9 w kaplicy św. Stanisła- 
wa w Hospicjum „Veritas“ na Eearls Court. 
Przyjaciele i znajomi proszeni są o pamięć 
w modlitwach. 


FILM O GÓRNIKACH 


„The Brave Don't Cry“ 

Wytwórnia „Group Three'' nakręci- 
ła bardzo poczciwy film z życia gol- 
ników szkockich pod tytułem chara- 
Jjteryzującym najlepiej jego treść: „O: 
dważni nie płaczą''. Łatwo byłoby 
sparodiować ten tytuł, n.p. w słowach 
„Widzowie płaczą'', gdvż film jako 
dzieło sztuki jest wyjątkowo r/ewny. 
Przez 90 minut zasypani w kopalni 
węgia górnicy wprawdzie sami nie pla- 
czą. ale za to pobudzają do płaczu 
swoje żony í narzeczone „na wierz- 
chu“. Po dłuższych tarapatach gór- 
nicy wychodzą na wierzch przez Sta 
ry zagarowany :zyb. 

Dla młodzieży w wieku szkolnym film 
ten jest pouczający. Pokazuje wnę- 
trze kopalni i pobudza cześć do pra- 
cy. J. B. 


KRONIKA LONDYŃSKA 


KINO ZA DARMO 


Dzieci Londynu mają piękną atrak- 
cję, a mianowicie kincteatr w Impr 
rial Institute, przy Exhibition Roac, 
S.W.7. Bezpłatnie mogą one oglądać 
codziennie o gcdz. 3-ej po południu o- 
raz w Soboty o 3 i 4-tei a w niedzielę 
o 3, 4 i 5-ej godzinie po południu, 
kilka (przeważnie 3) filmów nauko- 
wych, Filmy są często kolorowe. O- 
statnio wyświetlano film o jednym z 
hrabstw Anglii, o życiu Ii polowaniach 
morskich Eskimosów oraz o przepię- 
knym grobowcu w Indiach — „Taj 
Mahal“. Grobowiec ten, o formach 
świątyni, wybudował szach Jehan w 
r. 1648, 

Leży w nim ukochana żona szacha, 
Grobowiec jest z białego marm ru 
inkrustowanego drogimi kamien:a.rn:, 
Film wykonany w kolorach, Co ty- 
godnia zmienia się program, Wiele 
dzieci polskich w Londynie korzysta 
z tvch pięknych przide*iw:en, byto- 
by wskazanym, by kozzystały wszyst- 
kie. 

Najbliższa stacja kalejki puaziem- 
nej: South Kensington, Prócz młodzie- 
Ży wielu starszych też odwiedza to 
kino filmów-dokumentów. L= S. 


14, 4, Harrison (Płd. Afryka), 1, 14, 3 

— 200 m styl klasyczny: Nowak 
(Węgry), 2, 48, 5. Van Fliet (Holan- 
dia), 2. 57, 2, Szekely (Węgry), 2, 51, 
1. 

— 400 m styl dowolny: Hueger (Da. 
nia), 5, 0, 1. Curtis (USA), 5, 17, 8. 
Gyenge (Węgry), 5, 12, 1. 

— Skoki z wieży (w skokach z wie- 
ży i trampoliny zwyciężczynie olim- 
pijskie są uznawane za mistrzynie i 
rekordzistki świata): Londyn — Dra- 
ves (USA), 68,87 punktów, Helsin- 
ki McCornick (USA), 79,37 p. 

— Skoki z trampoliny: Londyn — 
Draves (USA), 108,74 p, Helsinki — 
McCornick (USA), 147.30 p. 


studentka sztuki, 


Polskie Katolickie Stowarzyszenie 
Uniwersyteckie Veritas 


WOBEC ORNIZENIA CEN PRZEZ FABRYKI 


ZNIŻKA CEN O 20 * 


NY LON Y 


54 CAUQE 


PERFECT-EXPORTOWE, w 4-ch odcieniach 


„BH.P.'* 30 Denier 3 


»LUXURY-Frame Heel“ 15 Den 


piętą i ciemnym szwem, 2 >, 


„LUXURY-Micromesh' siatkowe, 


niepuszczające oczek, 2 p. lotn. . 


„LUXURY-Pirefly' 30 Den, 


pary polec. i 6 ż - - ; 
„NOCTURNE“ 15 D:n. gazowe z ciemnym szwem, 2 p. lotn, 


18,8 
18, 6 
gazowe z ozdobną 
lotn. 21/- 
K A A 22/- 
(najtrwalszc) 2 p, ctn. 24/- 


Nylony „„Luxury'* dzięki wykończeniu i trwałości uzyskują najwyższą 


cenę w kraju (do 250 zł, 


FREGATA 


122, WARDOUR STR, LONDON 


za parę), 


(MERCANTS) LTD. 


w.1, 


Duży wybór materiałów po cenach zniżonych o 15%. 
PRÓBKI NA 2ĄDANIE, 


| 


à si coma 


ETP Z" ar" e WOT WY PĄ 


PO A 


uawodu przewodnik turystów, 


CISKA WE 
W 
Addu LIST Z FRANCJI 


96-lstm] James Riggs poszedł do ba- 
ru i się urżnął, Kiedy barman stra- 
cii już nad nim kontrolę, poułał po 
jego 65-letuiego syna, a policjanci — 
fak to się z nimi zdarza — zjawili się 
sami, bee specjałnego rapro zenia. 
Ojciec obruszył się na syna i oświad- 
cetył im z godnością: — Z wami pójitę 
do domu, ale żaden smarkacz nie be- 
dzie mi mówił, co mam robić, 


ODWAŻNY 


tan Holzman z Nowego Orle1au, z 
żył Ie 
swoją drugą żoną od północy do godz 
8 rano, z piątą żoną od godz. 6 po 
południu do północy, a z czwartą ż0- 
ną — kiedy mlał chwilę wolną od 
sajęć. Przyznał się jednak, Że mu- 
siał rozwieść się z pierwszą żoną i 
zerwać z trzecią. Wtedy właśnie spra- 
wa wydała się, Zamknięty w veli 
więziennej, oświadczył: „Chcialbym 
trochę odpocząć“. 


DOM DLA MŁODYCH PRZESTĘPCÓW 


W Oxfordshire otworzon? nowy dom 
dla młodocianych przestępców o spe-, 
cjalnie surowej dyscyplinie. Umiesz- 
czani będą w domu tym chłopry, kto- 
rzy nie rozwinęli jeszcze „antysocjz l- 
nej postawy“, w wieku od 14 do 17 
lat, Pozbawieni oni będą wsze.kich 
przyjemności we wszystkie dni, za 
wyjątkiem week-endów. Oto rozkt.n 


Kochani Czytelnicy! 

Choćbyś najlepiej i najwy- 
godniej mieszkał, zawsze w 
okresie wakacji musisz gdzieś 
wyjechać i nawet gdyby 1lwoj 
pobyt wakacyjny nie miał 
nic wspólnego z prawdziwym 
wypoczywaniem, jesteś zado- 
wolony, że spędzasz wakacje 
gdzie indziej a nie w domu. 
Będziesz znosił z anielską 
cierpliwością wszystkie nie- 
wygody podróży, brudy roż- 
nych hoteli i restauracji, ba- 
jońskie ceny za każdy dro- 
biazg, byle to nie było to Sa- 
mo, co masz znacznie taniej, 
prościej i wygodniej w domu 
przez cały rok. Przecież na- 
wet takie domatory jak An- 
glicy wolą się na swych week- 
endach tłoczyć w pociągach, 
kolejkach i na plażach, choć 
sto razy lepszy wypoczynek 
mieliby w domu czy w swoim 
ogródku. Przed wojną nasza 
arystokracja wyjeżdżała co 
roku do różnych zagranicz- 
nych „badów* i „kurortów“ 
— że zaś dziś na emigracji 
wszyscy jesteśmy arystokra- 
cją i taszystowskimi kapita- 
listami, więc jeździmy za gra- 


Piszę do Was więc z połud- 
niowej Francji, z Wwogezów, 
gdzie mam pod nosem 200 
osób liczącą kompanię pol- 
skich dzieci, przebywającą tu 
na wakacjach. Ma się rozu- 
mieć, okoliczność ta zmąciła 
nieco jeden z celów mej po- 
dróży czyli spokoj,bo o spokój 
trudno tam, gdzie hasa mło- 
de pokolenie w takiej iiości. 
Ale i tak jest tu bardzo przy- 
jemnie, może dlatego, że o- 
statnio deszcz zaczął lać i to- 
warzystwo siedzi w domach. 
Staram się porownać ten kraj 
z wyspą brytyjską, gdzie 
wszystko jest aż nazhyt upo- 
rządkowane. Życie zaś we 
Francji jest nie tylko nie1- 
porząkowane, ale Francuzi 
nie chcą go wcale porządko- 
wać, bo oczekują wojny z 
dnia na dzień i mówią, że nie 
warto. Prócz tego, co tylko 
zacznę z jakim Francuzem 
rozmawiać, zaraz mi się skar- 
ży, że oni są pod okupacją 
amerykańską, którą uważają 
za bardzo ciężką. W gadatli- 
wości Francuza nie prześcig- 
niesz, więc też tylko w przer- 
wach między trajkotaniem 


dobno około pół miliona, z 
czego część ze starej, jeszcze 
przedwojennej emigracji a 
część z tej nowej, naszej. 
Trudno im jest i ciężko wszy- 
stkim, na pewno ciężej niż 
Polakom w Anglii i wielu za- 
ledwie może zarobić na ka- 
wałek chleba i wino, choć wi- 
no jest zaledwie odrvbinę 
droższe od wody. Kręcu się 
wśród nich masy różnych 
agentów komunistycznych, 
którzy choć nie potrafią opa- 
nować poważniejszych części 
polskiej emigracji, jednak ro- 
bią sporo zamętu wśród Sta- 
rej zwłaszcza przedwojennej, 
emigracyjnej społeczności. 
Ale za to jest to emigracja 
szczerze i głęboko katolicka, 
o czym świadczyła niedawna 
pielgrzymka Polaków do 
Lourdes, do którego.i ja się 
wybrałem, bc to stąd nieda- 
leko. Dawno już pewnie mia- 
sto to nie widziało takiej 
dwutysięcznej masy pielgrzy- 
mów jednej narodowości, któ- 
rzy do Panienki Najświętszej 
uciekają się o pomoc wów- 
czas, gdy ich wszelka pomoc 
ludzka zawiodła. Bo nie tylko 


Stary Chińczyk widział już wiele róż 

nych rządów chińskich w swym życiu, 

diatego ufa, że przeżyje i obecny, KO- 

munistyczny, i że jego Syna czeva 
lepsza przyszłość, 


J. Łucki — Szwajcaria, 


Pratteln, 
List Pański przelazaliśmy do Stowa- 
rzyszenia Polskich Kombatantów (16; 


20, Qucens Gate Terrace, London, 
S.W.7.) z proścą b udzielenie Panu 
rady i pomocy w Jego kłopotach emi- 
gracyjnych. 

C. Ebert Bazylea, Szwajcaria, 
List przekazaliśmy adresatowi zgod- 
nie z prośbą Pani, 

H., Grudzień i Kunegunda Szersze- 
niowa. Nadesłane uwagi przekazal!ś- 
felietoniście M. Osa- 


a 


TÓRTWA WO ai nicę wszyscy, ku wściekłości mego rozmówcy, próbuję Lourdes, ale cała Francja, M pasze) 

ka, 6.50 — OPO. Sed pizch. komunistów i tych bidaków wtrącić, że chętnie byśmy: Się choć zmaterializowana po- AE X „Penrkóż! DARA 

7.15 — śniadanie (porridge, bekun), W Polsce, którzy za granicę z nimi na okupacje zamienili wierzchownie, jest gIĘDOKO my za nadesłany tekst, który wyko- 

8.00 — praca '(albc szkoła), 12.10 — wypeżdżać nie mogą, oddając im naszą sowiecką katolickim krajem i to jedy- rzystamy. day 

obiad, 1.00 — praca. 4.30 — przebie- Pojechałem tedy i ja do za ich amerykańską, na co nie stwarza nadzieję na jej s. Rogalska — Penley, nr, Wrex- 

ranie się. 5.00 — podwieczarek. 6.00 Francji, by zażyć spokoju, le- znowu słyszę retoryczne py- lepszą przyszłość. ham, Dziękujemy za obydwa listy. 
l — praca w domu, nauka, sport. 8.15 pszego powietrza a nade tanie, że czy to wiadomo, któ- Jest tu dużo słońca i ciepła Kwit odsyłamy. 


-=n 


— kolacja, 8.45 — spać. Kary ciel-- 
sne w domu nie s} dozwolone, 


NYLONY| 


wszystko lepszego wiktu niż 
w Anglii. Dodatkowym zaś, 
ukrytym motywem mej po- 
dróży była chęć oderwania 
się na chwilę od krytyk mych 
czyte'ników, których obawia- 
łem się zwłaszcza po ostat- 
nim felietonie o młodzieży 


ra okupacja gorsza. Otóż 
Francuzi żyją i jedza zwła- 
szcza dobrze (dawno mnie 
tak fenomenalnie nie kar- 
miono jak tutaj — chyba o- 
statnio w Bejrucie, gdzie by- 
ła również kuchnia francu- 
ska) i chca tak żyć jak naj- 


a winnice francuskie pachną 
cudownie.Jest to jeden z nie- 
wielu kawałków Europy, któ- 
ry jest jeszcze wolny, choć i 
na kraj ten pada już grcźba 
niewoli, w jakiej żyją kraje 
na wschodzie. 

Gdy piszę ten list, jest wie- 


J. Niedenthalowa —: Londyn, W spra- 
wie studiów znajoma Pani powinna 
się zwrócić do Komitetu dla Spraw 
Oświaty Polaków w Wielktej Bryta- 
nii, 70,74, Cadogan Square, London, 
S.W.1. W sprawie pomocy w uzyska- 
niu pracy do którejś z lokalnych or- 
ganizacj; społecznych polskich, w 
sprawie Travel Documentu w celu 


a n keat akademickiej. Zawszeć to fe- dłużej, ale że nie wierzą w czór i słońce czerwone, jakby emigracji do: Alliens Dept., Home Offi- 
lietonista ma tę wyższość nad pokój na świecie, więc na we krwi skąpane, kryje się za ce 211, High Holborn, London, W.C2. 

| WDY PrOD AWA 17/6 Í redaktorem, że nie musi sie- niczym im teraz nie zależy horyzontem gór na zacho- =m=="==—=—« 

i NYL PLAZA 54G — 30D _ 18/-| dzieć kamieniem przy biurku, i zachowują się tak samo jak dzie. Jutro znowu wzejdzie OGŁOSZENIA DROBNE 
NYS PLAZA 54G — 15D 19/- lecz może fruwać po świecie, my wówczas za króla Sasa, na wschodzie, tam, gdzie na- 

| NYF PLAZA 60G — 15D 22/6 | oczywiście jeśli mu na to gdy to obowiązywało jed's, pij sza ojczyzna czeka na słońce - PRZEDSIĘBIORSTWA 

l NEX PLAZA 66G — 15D zdrowie i honoraria autor- i popuszczaj pasa. wolności. SA: Tie a R 

z czarnym szwem 24/. | skie pozwalają. Polaków jest we Francji po- Michał OSsa-Gderski niskich I EINA aa A 
NEX Siatkowe (Fishnet) 25/- tarze w Anglii i Walli — pomn’ki 


ar» 


nagrobki wszelkiego rodzaju. Zamô- 


mada, armada, Oriean, lotnik, tanie, gazeta, Za wienia kierować: MEMORIALS", Ta- 
` a A 427 b 
à mało, Annapolis. deusz Petrus, Station Rd, Ellesmere 
; Pionowo: Ekonom, gitara, antena, alkowa, e- Port, Cheshire, Tel. 2456. Ządajcie 
giptolog, szkaplerz, ideał, armia, liszka, narada, ki- katalogów 1 cenników. 
LIMITED mono. termos —— Da DA 
LJ . AN 
2, Hogarth Rd., LONDON, S. W. 5 V sa asi E | TRANSAKCJE 
Nagrodę w postaci książki Zygmunta Bohusza- Kto by zechciał pożyczyć maszyny 
Nowy katalogy paczek 80: Polski Szyszką+ „„REPUBLIKA ATOMOWA“ otrzymuje w do pisania na krótko — proszony o 


Rosji — na żądanie. 


tera t nr. 29 


nr, 


drodze losowania p. W. Pelka, 
Wrexham, Denbigshire. 


Penley Hall Camp, 


warunvi, Gazeta Niedzielna, Box 2% 


MATRYMONIALNE 


Kawalernwie, Lcndyn, poważni u- 


Poziomo: 1. Instrument nawigacyjny, 3. Prze- 
łożona klasztoru, 7. Wyspy na Atlantyku, 10. Pol: CEA EA AŚ do 2988 czciwi. bcz nałogów, wzrost Średni, 
zboża, 11. Brama, 13, Minerał, 14. Popularn.: na- ezatyni la 27 i 40, blondyn lat 34, 
f zwa 2uanej postaci amerykańskiej, 15. Wydaielina SR A 1 pa) A pragną poznać panie w odpowiedr im 


HISTORIA BEZ SŁÓW 


əkóry, 17 Wołanie 19. Odpoczynek nocny, 21. Pier- 
wiastek używany m.in, w lecznictwie, 22. Ogłosze- 
23. Choroba, 24. Ciało niebieskie, 27. Planeta, 


nie, 
28. Umieranie. 


Pionęwo: 1, 


12, Opryszek paryski, 
spisku na Cezara, 18. Złudzenie, 


wiczowej: 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 


Poziomo: 


Bóstwo staroslłowiańskie, 2, 
zdrowienie w języku martwym, 4. Pierwiastek cne- 
miczny, 5. Odruch, 6. Nastaje po zachodzie słońca, 
8. Schronisko ptaka, 9. Port bolgijski, 
16, Pretor rzymski znany 
20. 
ZSSR. 25, Zdradliwe miejsce na rzece, 

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 10 wrze- 
śnia, Jako nagrodę za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna w drodze losowania książkę Marii Kunce- 
„ZMOWA NIEOBECNYCH“, — 


NUMER 26. 
Emigracja, ebonit, turkus, 


Po- 


11. Żywność 
ze 
„Republika* 
26. Ukłon. 


Irena, po- 


wieku, Cel — małżeństwo, Listy z fo- 
tografiami (zwrot zapcwn.ony) pro- 
Niedz. uvod 


szę kierdwxć dą Gaz. 
box 38. 


— Z czym chcesz kanapki: ;: sar- 
dynkami i z piaskiem, czy wolisz 2 
szynką i z piaskiem? 
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